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Trójprzymierze w opalach.
(Do illustracyi tytułowej).

Że nikt się tak zażarcie nie kióci, jak „przyja- 
cieleu — mamy najlepszy dowód na Włoszech

i Austryi. Oba państwa oddawna należą do trój- 
przymierza, oficyalna przyjaźń austryacko - włoska 
ciągle jest wzmacniana coraz to nowemi... fortyfi- 
kacyami po obu stronach granicy austryacko-wło­
skiej, ministrowie austryacki i włoski niedawno 
świeżo sobie prawili grzeczności w Abbacyi. Ale — 
rządy swoje, a poddani swoje. We Włoszech 
„austriaco“ cieszy się jeszcze mniejszą popularno­
ścią, niż „tedescou (Niemiec). A szykany, których 
nawzajem doznają w Austryi, w Tryeście, Włosi 
bynajmniej tego nastroju ludności włoskiej nie czy­
nią przyjaźniejszym. Teraz na nowo ta wrogość 
Włochów dla Austryi została rozdrażniona zajściami 
włosko-chorwackiemi w Dalmacyi. Rząd rad jest, 
że Włosi i Chorwaci w Dalmacyi zwalczają się 
wzajemnie, albowiem dzięki temu wzmacnia się jego

stanowisko. Zapomina jednak o konsekwencyach tych 
zajść po drugiej stronie Adryatyku. Wyszło na to, 
że te zajścia wzmocniły stanowisko rządu austrya- 
ckiego na wewnątrz, ale osłabiły na zewnątrz, w po­
lityce zagranicznej.

Wogóle nie można powiedzieć, aby ta zagra­
niczna polityka austryacka odnosiła w ostatnich cza­
sach wielkie sukcesy. Najbliżsi sąsiedzi Austryi dają 
wymowne dowody, że jest przeciwnie. W stolicy 
„przyjaznej“ Rumunii odbyły się niedawno manife- 
stacye — przeciw Austryi. Obecnie znowu anti- 
austryackie demonstracye odbyły się we wszystkich 
większych miastach „sprzymierzonych Włoch. Wo­
góle safhj dowody „wzmacniania1* się stanowiska 
trójprzymierza.

Illustracya nasza przedstawia taką anti-austryacką 
demonstracyę włoskiej ludności w Wenecyi, na placu 
św. Marka.

Zgon ostatniego Marjanina.
W górze Kalwaryi, pod Warszawą zmarł w tych 

dniach bogobojny zakonnik ś. p. ks. Bernard Piela- 
siński, ostatni przedstawiciel polskiego zakonu ma- 
rjanów, powstałego w XVII w. Zmarły w 83 roku 
życia, a 57 kapłaństwa. Ks. Pielasiński spędził w tych 
stronach przeszło 35 lat na gorliwej pracy duszpa­
sterskiej i humanitarnej, jako dobrodziej ubogich.

Założycielem zakonu Marjanów u nas był ks.

Zgon ostatniego Marjanina: Ś. p. ks. Bernard 
Pielasiński.

Stanisław Papczyński (urodzony w 1631. umarł 
w 1701) wraz z weteranem wojskowym Stanisła­
wem Krajewskim.

Krajewski żył, jak pustelnik przy kaplicy, zbu­
dowanej w puszczy Korabiewskiej, ale przejąwszy

Kraj w ognin: Chodorów po pożarze. (Fot M. Jfiinz, Lwów).

Zgon ostatniego Marjanina: Pogrztb ś. p, ks. Bernarda Pielssińskiego w Górze Kalwaryi pod Warszawą.
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się myślą ks. Stanisława, oddał się pod jego kie­
rownictwo. W r. 1673 biskup poznański, ks. Wierz­
bowski, darował im kościółek wraz z klasztorem 
w Górze Kai wary i (Nowa Jerozolima, Nowa Kal- 
warya). Zgromadzenie zatwierdził papież Innocenty 
XI. Innocenty XII. zaś dał im starą regułę rzymską 
w roku 1599. Ubiór był: suknia biała, pas, pasek 
św. Franciszka, a pod suknią szkaplerz modry lub 
niebieski. Celem zakonu była cześć dla N. Maryi 
Panny, modlitwy za zmarłych, szczególnie rodaków, 
którzy na wojnach w obronie Ojczyzny poginęli, 
i praca nad ludem prostym.

W  drugiej połowie XVIII. wieku zgromadzenie 
bardzo się ożywiło i zyskało duży rozgłos w Rzy­
mie. W tym czasie król portugalski, Józef Ema­
nuel, zapragnął mieć u siebie marjamów dla pracy 
nad ludem prostym. Zgromadzenie wysłało ks. Ka­
zimierza Wyszyńskiego i ks. Benona Bujalskiego, 
którzy otrzymali siedzibę w Balsamo. Wiele ucierpiał 
zakon z powodu klęsk krajowych w drugiej połowie 
XVII. wieku, ale wewnętrznie się wzmógł, szcze­
gólnie gdy w roku 1876 zerwał z reformatami. 
Siedziby mieli: w puszczy Karabiewskiej, Górze 
Kalwaryi, Goślinie ziemi łukowskiej; Skurcu, dyec. Kraj w ogniu: Na zgliszczach Chodorowa.

Odrodzenie wioślarki w Krakowie: Planjprzyszłej przystani.przy moście Zwierzynieckim.

O W S  K
/ w i e r z y n / e c P a  /  44.

Odrodzenie wioślarki w Krakowie: Uroczystość podniesienia flagi na przystani — Przemówienie naczelnika inż.
T. Jaszczurowskiego (X) do delegatów.

lubelskiej; Raśnie, dyec. wileńskiej; Berezdowie, 
dyec. łuckiej; Maryampolu i Iglówce, dyec. sejneń­
skiej; Mirosławiu, dyec. sejneńskiej; Ostrzykowie 
i Samczykach dyec. łucko-żytomierskiej; Janowie dyec. 
żmujdzkiej; Wołpie dyec. wileńskiej. Zniesiono je w ro­
ku 1864. Poza granicami Polski: w Rzymie do roku 
1798, gdy wojska francuskie zajęły miasto Wieczne, 
a marjanie musieli je opuścić; w Balsamo, Lizbonie,
Algirim i Cederim w Portugalii.

pożaru przez zaopatrzenie się w środki ratownicze 
i przyrządy ratunkowe, jak sikawki i t. p.

Illustracye nasze przedstawiają widoki ze spa­
lonego miasteczka.

Odrodzenie wioślarki w Krakowie.
Od pewnego czasu począł się w naszych zrzesze­

niach sportowych sympatyczny ruch odnowicielski. Do 
przerzedzonych w ostatnich latach krakowskich to­
warzystw i klubów gimnastycznych poczęli ostatnio 
garnąć się nowi ludzie, młodzież wszelkich sfer, 

studyujący. Zrozumiano, że obok kultury 
potrzebna jest też kultura mięśni, inaczej ten 

pierwszy zbyt wcześnie czuje się znużonym. Pierwsi 
footbaliści „wybili bramkęu w przesądach, że sport 
nie potrzebny jest inteligencyi, za ich przykładem 
poszli inni, a obecnie miło nam podnieść renesans 
wszelkich sportów w Krakowie. Do radosnych też 
wielce objawów należy odrodzenie wioślarki, która 
z niepozornego oddziału przy tutejszym Sokole roz­
rasta się w samodzielną i znaczną instytucyę.

Oddział wioślarski „Sokoła“ rozpoczął obecnie 
23 rok swego istnienia. Uzyskanie miejsca pod nową, 
w śródmieściu (przy ul. Zwierzynieckiej 1. 44) po­
łożoną przystań, przy dzielnem kierownictwie dy­
rektora wodociągów inż. Tadeusza Jaszczurowskiego, 
ufundowało byt i świetność Towarzystwa, które, po 
długim i ciężkim okresie istnienia, doczekało się obecnie 
jasnych czasów. W murowanym jednopiętrowym 
budynku, otoczonym bogato zielenią, mieszczą się 
szatnie dla pań i panów, kancelarya, tusze i sło-

Kraj w ogniu.
Ledwie rozpoczęła się wiosna, upłynęło parę ty­

godni pogodnych i suchych, a wraz z tem rozpo­
częła się zwykła, niestety, klęska kraju naszego — 
pożary. Ze wschodniej, z zachodniej Galicyi, z Kró­
lestwa napływają coraz to nowe wieści o strasznych 
pożarach, pochłaniających mienie setek i tysięcy 
ludzi. Spłonęły niedawno Zembrzyce na zachodnich 
kresach Galicyi, potem przyszła żałosna wieść o spa­
leniu się miasteczka Skały pod Ojcowem, później 
znowu stu domów w Łosieni, a teraz świeżo znowu 
spłonęło kilkadziesiąt domów w Chodorowie w pow. 
skałackim na wschodzie Galicyi. Jak zwykle u nas, 
pożar powstał wskutek nieostrożności — chodzono 
2 ogniem koło spirytusu, który wybuchł, od niego 
lepianka w samym środku miasta, a od niej cała 
połać domów. Tylko energicznej akcyi ratowniczej 
udało się ogień izolować w śródmieściu i ocalic 
zachodnią i wschodnią stronę miasteczka. Spłonęło 
i tak 32 domy, wszystkie prawie nieubezpieczone, 
przeszło 100 osób pozostało w nędzy i bez dachu. 
Może ta katastrofa nauczy, choć po szkodzie, ostro­
żności i lepszego przygotowania się do możliwości
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neczny taras z przepięknym widokiem na Wawel. 
W obszernej hali posiada Oddział 13 wzorowo utrzy­
mywanych łodzi rasowych, półrasowych i spacero­
wych. W najbliższych zaś dniach powiększy Oddział 
swój tabor cedrową, czterowiosłówką spacerową,

statków rządowych. Zatoka ta odgraniczona będzie 
od głównego koryta Wisły 3 m. w koronie szeroką 
opaską kamienną (rodzaj molo), wznoszącą się jeszcze 
60 cm. ponad projektowane spiętrzenie Wisły pod 
Krakowem. Wyjazd łodzi z zatoki będzie się odby-

dowania, z apatyi przechodzą nagle do radości, 
z tej znów przeskakują do bezdennego smutku —  
podobnie jak pogoda — co godzina — nowina. Bo 
aura wiosenna najzmienniejsza jest ze wszystkich 
istot i rzeczy rodzaju żeńskiego. To złoci nas cie-

Odrodzenle wioślarki W Krakowie: Wynoszenie łodzi z hali na wodę. (X) Pani Stokowska prezesowa Klubu wioślarek w Warszawie. (XX) Inżynier T. Jaszczurowski,
obecny naczelnik oddziału wioślarskiego „Sokoła".

Meksyk w niebezpieczeństwie:
Patrol amerykański ściga uciekających Meksykańczykdw. Pikiety na granicy Meksyku i Stanów Zjednoczonych.

a także kilku łodziami spacerowemi, które będzie 
się również dla nieczłonków wypożyczać, a jakie 
posłużą dla będącej w zawiązku pionierki wodnej 
przy Oddziale.

W ubiegłe święto odbyła się w nowej przystani 
uroczystość podniesienia flagi i otwarcia sezonu, 
przy udziale reprezentantów macierzy, t. j. wydziału 
Sokoła krakowskiego, jego oddziałów i skautów, 
oraz gości z Warszawy. Uroczystość tą połączono 
z sympatyczną wycieczką statkami do Tyńca, a prze- 
liczni jej uczestnicy obserwowali ruch wioślarski na 
Wiśle i doskonałe rezultaty naszych wioślarzy.

Nadto w celu podniesienia i rozwinięcia sportu 
pływackiego jak również sportu wodno motorowego, 
poczynił Zarząd Oddziału daleko idące starania, 
przedkładając rządowi projekt nadbrzeżnego basenu, 
który namiestnictwo we Lwowie zasadniczo zatwier­
dziło i rozszerzyło, uzyskując w ten sposób, poniżej 
basenu Oddziału, na Groblach dogodną przystań dla

wał na Groblach. Dla łodzi motorowych wybuduje 
Oddział na wodzie osobną zajezdnię na pontonach.

W numerze bieżącym podajemy zdjęcia z uro­
czystości wioślarskiej oraz plan przyszłej ich przy­
stani.

Grad majowy w Muszynie.
(Do illustraeyi na str. 8).

Wiosna — tak jak kobieta jest ponętna, zmienna 
i kapryśna, stąd ta sympatya. do niej artystów 
i poetów, lubiących niezwykłości. Rzeczywiście 
w porze tej dzieją się często nadzwyczajności, o ja­
kich kiedyindziej się nie słyszy. Najpozytywniejsi 
ludzie zmieniają się na wiosnę w melancholików, 
marzących o niebieskich migdałach, znajdują się 
w dziwnym nastroju jakiegoś wahania i niezdecy-

płemi promieniami słońca, to owiewa zefirkiem lub 
siecze deszczem, gradem albo nawet śniegiem. Acz­
kolwiek jak długo wiosna istnieje (podobno bar­
dzo dawno...) i niezwykłości jej przestały być już 
niespodziankami, niemniej psoty aury wiosennej nie 
straciły nigdy na aktrakcyjności.

Z tej dziedziny sensacyi atmosferycznych poda­
jemy ciekawy fakt olbrzymiego gradu, jaki spadł 
dnia 1 b. m. w Galicyi w Muszynie. Oprócz nie­
zwykłości, grad ten przyniósł Muszynie i okolicy 
klęskę rolną, bo wytłukł wiosenne zasiewy i całą 
prawie oziminę w promieniu kilku kilometrów.

Klęskę tę głęboko odczują tamtejsi rolnicy, za­
skoczeni tą'smutną niespodzianką majową. Jeden 
ze sympatyków naszego pisma przesłał nam ciekawe 
zdjęcia z Muszyny, pokrytej w dniu majowym lo­
dowym całunem gradu-niszczyciela. Podajemy je 
w numerze niniejszym.
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Józef Lasoń.

m m m u .
Nowela.

Dziwny był Wojtuś, syn Marcina Gamonia, go­
spodarza, we wsi prawie najbiedniejszego. Kiedy go 
ojciec zaprowadził do szkoły, to ino zęby wyszcze­
rzył z radości i pana nauczyciela w rękę pięknie 
pocałował, tak go ta radość weseliła. Nic go jednakże 
tak nie cieszyło, jak to, że mieć będzie własną ta­
bliczkę, na której pisać i rysować będzie mógł nie­
ustannie, a nie po wybielonych ścianach izby opa­
lonym kawałkiem drzewa. Bili go rodzice za te kre­
ślenia po murze chałupy, ale nic to Wojtusiowi nie 
pomagało. Jak matka obiła go za to, że ściany 
w izbie pokreślił, tak, że musiała ńa nowo wapnem 
je zabielić, to Wojtuś już przed cha­
łupą stoi i kreśli... kreśli...

A sąsiady! . . .  Ciągle uganiać się 
musieli Gamoniowie z sąsiadami o to 
malowanie Wojtka. To jednemu 
jakieś bohomazy na drzwiach pokre­
ślił, to drugiemu chatę na zewnątrz 
w kwiatki jakieś przyozdobił. Karczma­
rzowi Berkowi, kiedy sobie karczmę 
na święta wymalował, wczesnym ran­
kiem ją naokoło przyozdobił w żydow­
skie twarze, z ickami długimi, tak, że 
cała wieś pod karczmę wybiegła i śmiała 
się ogromnie z tych kiwających się 
postaci na ścianach karczmy 1 — Be­
rek wyleciał z karczmy, patrzy zdzi­
wiony na gospodarzy, czemu oni ta­
kie zbiegowisko pod karczmą jego 
uczynili — a kiedy zobaczył ściany 
domu, tak pięknie w podobizny jego 
wystrojone, to początkowo usta mu 
się wściekłością zapieniły, lecz kiedy 
w pośrodku zobaczył sj lwetkę swoją, 
żony i dzieci — a tak wiernie oddane, 
jakby żywe — to się aż sam roze­
śmiał do gospodarzy:

— Niech temu Wojtkowi wikręci, 
to on ma zdolnoszcz 1 — rozśmiał się 
do gospodarzy. — Ale czemu mi wy- 
selec karczmę paskudzil

Wojtek zaś pod płotem leżał i pa­
trzył na gospodarzy, na Berka, na te 
żydy, co rankiem wymalował i śmiał 
się do siebie serdecznie.

Potem już strzegli się wszyscy 
Wojtka. Jak tylko pod chałupę jaką 
przyszedł,; to zaraz przepędzali go, 
bojąc się, aby im ściany nie ustroił 
kwiatami, podobiznami ludzi, zwierząt.
Cokolwiek gdzie zobaczył, to zaraz 
chciał Wojtuś wymalować. To też 
kiedy ojciec mu powiedział, że pójdzie 
do szkoły, tabliczkę kupił i rysik — 
radość jego nie miała granic. Już, co 
prawda, szkoła sama nie cieszyła go 
bak, jak ta tabliczka i rysik. Naogół 
uczył się nie źle — jak nauczyciel 
mówił — tylko strasznie się zapominał 
i zamiast uważać na to, co on mówi, 
albo pisze na tablicy, to on wiecznie tylko na ta­
bliczce swej rysuje. To nauczyciela, to drugich chłop­
ców, to jakieś góry, chaty.

A chłopaki wiejskie śmiali się z niego i kiedy 
wyszli ze szkoły, dalejże wołać za Wojtkiem:

— Wojtek malorz — coś ty znalozłl Wojtek 
pisorz — coś napisołl...

Uciekał przez całą wieś przed nimi, a oni pę­
dząc za nim, pod samą chatę nieraz z krzykiem go 
odprowadzali.

W drugiej klasie zaczęto już pisać na kajetach. 
Wprawdzie i Wojtusiowi rodzice kupili kajet, ale 
to nie taki, jak synowie bogatych gospodarzy mieli. 
Co tam w nich białych czystych kartek było. Kiedy 
zobaczył, to aż mu łzy w oczach stanęły, że on nie 
może mieć tyle kartek czystych, co jego koledzy. 
Pierwszy zeszyt cały prawie zarysował, a kiedy 
ojca prosił, by mu kupił nowy, to on go zapytał:

— A tamten jużeś spisał 1 ?
— A już! — odparł nieśmiało Wojtuś.
— Pokażże mi!
Pomięty, porysowany, trwożliwie podał ojcu. 

Kiedy Gamoń spojrzał do środka, zobaczył, jak Woj­
tek go porysował, począł tłuc go bez pamięci.

— Ty zatracona duszo 1 — krzyknął ojciec. —

To ty tak moją krwawicę szanujesz. To ty tak uży­
łeś ten papier I...

Dopiero matka porwała Wojtka i odciągnęła od 
rozgniewanego ojca, który pienił się wściekły od 
złości, rękami nad strwożonym Wojtusiem wywijał 
kułakami darzył i na cały głos krzyczał:

— Dom jo ci, dom rysowanie, dom ci jo mar­
nowanie pracy mojej, ty huncwocie zatracony! Kiej 
tak robisz, nie pójdziesz już do szkoły, jo cie tu 
do gospodarstwa potrzebuje, a jednak do szkoły po­
syłałem, bom myślał, że się uczyć będziesz! A ty 
łapserdoku grosz mi tylko niszczysz, i same ci głup­
stwa w głowie — malowanie!

Wojtuś w kącie izby płakał i jęczał żałośnie.
— Zbili mnie tata — powtarzał z płaczem. — 

To niechta! — ale już nie będę chodzić do szkoły! 
Oj doloż moja, doloż nieszczęśliwa!

— Cichoże Wojtek! — pocieszała matka. — 
Ojciec tylko tak godo, bo zły, ale jak go złość mi­
nie —- to cie do szkoły pośle. Tylko nie maluj już 
po kajetach! Nie bedziesz!?

— Nie,, matusiu! Już nie będę I

— Niepłaczże już! Przecieżeś już duży chłopak. 
Na świętego Jana już ci jedynaście roków minęło! 
Nie płaczże już Wojtuś!

— Nie będę, matusiu!... Bylebym do szkoły 
chodził!...

Ale się Gamoń w sobie zaciął. Nic nie pomogły 
ani przekonywanie go i prośby żony, ani płacz 
Wojtusia nie wzruszył. Dzieci było w chałupie dużo, 
a tu rąk do pracy mało.

— Widzisz sama — odpowiedział żonie, kiedy 
nalegała na niego, żeby Wojtka posłać do szkoły — 
że ani w domu niema kto coś zrobić, kiedy Woj­
tek do szkoły idzie, ani ci nikt dziecka nie zabawi, 
ani wody nie przyniesie, chłopak już duży, pienię­
dzy trzeba, żeby go posyłać do szkoły, a tu niema, 
a czytać i pisać już umie, to i drugie i trzecie 
musi się nauczyć, nie tylko on jeden, a to co umie, 
to mu do śmierci wystarczy — a uczyć się malować 
to dla chłopa niepotrzebne. Lepiej że w domu ci 
coś zrobi — krowy wygna na łąki, to i siły na­
bierze, kiedy popracuje więcej, i będzie mógł z wio­
sną drugą pojechać ze mną na Saksy.

— A juści prawda święto! — odpowiedziała żona.
Od tej chwili Wojtek przestał już chodzić do

szkoły. Matce i ojcu przy gospodarstwie pomagał,

a kiedy czasem do miasta przyniósł czy kwiatów 
z łąk narwanych, czy jagód z lasu narwanych i grzy­
bów — to w mieście spieniężył, część z pieniędzy 
rodzicom dał — za resztę papier kupował i ołówek, 
w wolnych chwilach rysując po białych kartach pa­
pieru, cokolwiek wzrok jego dostrzegł.

Pewnej niedzieli, wracając do domu z miasta, 
gdzie spieniężył koszyczek jabłek, które mu matka 
sprzedać poleciła, przechodząc przez jedną z ulic 
miasta, zatrzymał się przed wystawą handlu papieru.

Oczy się Wojtka chciwym blaskiem zaogniły, 
kiedy spojrzał na śliczne, gładkie, białe arkusze pa­
pieru, jakiego jeszcze nie widział. Co tam za cuda 
były na tej wystawie. Papiery w rozmaitych ga­
tunkach i kolorach, ołówki,_ gumy do wycierania, 
cyrkle, a najpiękniejsze to te'ołóweczki kolorowe, — 
kredki.

Wpatrzył się Wojtek w te wszystkie drobiazgi, 
jak w świętego namalowanego w kościele we wsi 
Wojtkowej, serce poczęło silniej bić mu w pier­
siach.

O! Jezu! — szepnął! — Żeby to to mieć! Ten 
papier, a te kolorowe krydeczki! To- 
bym ci dopiero malował!...

Nieprzeparta, silna chęć posiadania 
tych rzeczy owładnęła jego duszę. Na 
samą myśl, żeby to posiadać, to aż 
dech mu w gardle coś wstrzymywało. 
Koszyk pod okno postawił i namy­
ślał się co zrobić! Czy za pieniądze, 
które za jabłka otrzymał, kupić, czy 
szybę wybić, porwać te kredki i pa­
pier, a potem uciekać, uciekać, aż się 
gdzie w lesie pod wsią schowa, aby 
go nie odszukali.

— Kupić — rozmyślał! — Mama 
tam na pieniądze czekają, daliby mi 
tata dali, aż bym świata prędko nie 
oglądał. A zresztą to mało tych pie­
niędzy! Wybić szybę i ukraść — to 
mnie złapią i do areśtu wezmą. A we 
wsi ludzie się dowiedzą, żem złodziej. 
Jeszczebym ta wybił szybę i ukradł, 
żebym wiedział, że mnie nie złapią, że 
mi te krydeczki nie odbiorą. A tak to 
jako złodziej będę w kryminole siedzioł, 
a i krydek mieć nie będę. Nie chcę. 
Ale się zapytam wiele to kosztuje!...

Wszedł do sklepu nieśmiało, po­
kłonił się kupcowi do samej ziemi 
i spytał wiele krydki i papier kosz­
tują!...

— Dwie korony pięćdziesiąt ha­
lerzy, kredki razem z papierem, gumą 
i okładką! — odparł kupiec.

— Ślicznie dziękuję wielmożnemu 
panu! — podziękował Wojtek, wy­
chodząc ze sklepu.

Przez całą drogę rozmyślał nad 
temi kredkami i nad sposobem zdoby­
cia sobie pieniędzy.

Postanowił ze wschodem słońca 
wstawać, kwiaty zbierać, owoce z drzew 
sąsiadom obrywać i do miasta codzien­
nie nieść tak, żeby ojcowie nie wie­
dzieli o tem.

Cały tydzień pędził rano do mia­
sta, a kiedy w niedzielę matka go 
tam wysłała, to już przeszło trzy ko­
rony miał swoich pieniędzy.

Kredki kupił, papier, a resztę scho­
wał w zanadrze, całą drogę śpiewał, jak ptak, twarz 
mu się rozpromieniła szczęściem, tak, że aż matka 
zadziwiona pytała go o przyczynę. Ale on nic matce 
nie powiedział, tylko pieniądze oddał, a sam za sto­
dołę poleciał, tekę z papierem roztworzył i obrazek 
Matki Boskiej przed siebie położył. Całe popołudnie 
szukali Wojtka i szukali, nie mogąc go znaleźć.

Wieczór do izby wpadł jak oszalały i zaczął po 
rękach ojca i matkę całować, do słowa przyjść nie 
dał, tylko prosił:

— Matusiu, matusiu, zapalcie światło, pokażę 
wam coś !...

— Cóż ty znowu masz?! — spytali rodzice.
— Zaświćcie! Zaświćcie!
Zapaliła matka gromnicę, co przez kilka pokoleń 

jako świadek śmierci służyła Gamoniom, a Wojtek 
z teki wyciągnął jakieś malowidło. Kiedy im poka­
zał Matkę Boską wymalowaną na białym kartonie,
kolorowemi kredkami, to aż usta im się z podziwu 
otworzyły. Nie chcieli wierzyć Wojtkowi, że to on 
namalował, ale gdy im pokazał papier i kredki, to 
się za głowę chwycili.

— A skądżeś to wziął — spytali!...
— Składołem cent do centa, za kwiatki sprze­

dawane i kupiłem w sklepie.

Wojtuś już przed chałupą, stoi i kreśli.., kreśli.
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Matka wzięła ostrożnie Matkę Boską namalowaną 
przez Wojtka i na ścianie zawiesiła, nad łóżkiem. 
Stary Gamoń przez całą noc nad malowaniem Wojtka 
rozmyślał i rozmaite plany układał. Ani zasnąć nie 
mógł, tylko z upragnieniem na wschód słońca cze­
kał, aby to, co sobie postanowił, z Wojtkiem załatwić.

Rano wczas Wojtka zbudził, a zaspanego jesz­
cze natarczywie pytał:

— Wojtuś, a pieniędze potrafisz malować!? 
He!? Co!?

— Spróbuję! — odparł.
— A będziesz umieć?! A czym to zrobisz?!
Przetarł oczy, spojrzał na ojca, zastanawiając

się dłuższą chwilę! A ojciec patrzył na niego go­
rączkowym wzrokiem, z niecierpliwością oczekując 
odpowiedzi syna.

— Niechże mi tata dadzą cztery ryńskie, to ta 
już kupię papieru, takiego twardego i farby z oliwą, 
bo kredką to się nie da. Polecę do miasta i kupię.

Zebrał się szybko, wziął od ojca pieniądze i po­
leciał do miasta.

Stary Gamoń wyciągnął stół na środek, żonę 
wyprawił do pola, gdyż obawiał się, żeby nie po­
wiedziała komu w sekrecie, bo każda kobieta ma 
długi język — tak sobie rozmyślał — i na Wojtu­
sia czekał. Zdyszany, uradowany przyleciał Wojtuś 
z miasta. Farby, pendzle, pędzelki, papier i ołówki 
kupił i przed ojcem na stole rozłożył. Stary chustką 
żony zasłonił okno izby, aby nikt nie zaglądnął cie­
kawy. Wojtuś farby rozpuścił w małych blaszanych 
miseczkach, ojciec z kufra wydobył papierowy pie­
niądz i począł Wojtuś malować. Papier nożyczkami 
na format przyciął, surdut z siebie ściągnął i do 
pracy raźno się zabrał. Z zapartym oddechem Ga­
moń śledził wzrokiem syna, palce, które pociągały 
po papierze pędzlikiem. Z podziwem patrzył teraz 
na to malowanie Wojtka — przez które do szkoły 
go nie posłał — bił ciągle, a on szelma takie to 
piękne ma zdolności! A pod ręką Wojtka, jakby 
pod zaczarowaną różdżką papier ubarwiał się, zarysy 
początkowe utrwalały. Przez cztery godziny niezmor­
dowanie pracował, a kiedy skończył, to ze łzami 
w oczach uściskał go ojciec, szeptając:

— Wojtusiu! Tylko nie mów nikomu!...
Od tej chwili począł się Gamoń szybko dorabiać.
Nie mogli się wydziwić sąsiedzi, skąd Gamoń 

tyle pieniędzy bierze, co chwile coś kupi, czy ja­
łówkę, czy gruntu, czy konia, czy wreszcie i kawał 
lasu. Jedni szeptali, że z dyabłem sprzymierzył się, 
ale kiedy go w kościele nabożnie klęczącego ujrzeli 
przed Panem Jezusem — to podejrzenie to opadło. 
Drudzy mawiali, że pod chałupą kopiąc na stare, 
zakopane złoto natrafił, a teraz po trochu wyciąga 
i wymienia. A on wciągle gdzieś wyjeżdża, a stam­
tąd pieniądze przywozi. Pieniędzy przy nim zawsze 
huk, jak w karczmie ręką sięgnie do kieszeni, to 
same papierowe.

Pewnej niedzieli do wsi przybyli żandarmi i pro­
sto do chaty Gamonia skierowali swe kroki. Gamoń 
jeszcze w łóżku był, kiedy do chaty weszli, py­
tając się o niego.

— Wyście Gamoń Marcin? — spytali.
— Tak! Jo Marcin Gamoń — odparł podnosząc 

się z łóżka wpół martwy ze strachu.
— Wojtka — syna macie?...
— Tak! — to ja!
— A skąd on wziął ten papierek — spytał 

starszy żandarm — wyjmując z portfelu dwudziesto 
koronówkę papierową.

— Nie wiem! — odparł Gamoń.
— Nie wiecie?! A gdzie ten Wojtuś jest? — 

pytali dalej.
— Na strychu śpi! Wojtek! Wojtek — począł 

wołać Gamoń.
— Cóż tam tatusiu! — zapytał Wojtek schodząc 

po drabinie ze strychu, do izby.
Kiedy zobaczył żandarmów, stanął jak wryty, 

bladość pokryła mu twarz całą i począł trząść się, 
jak we febrze!

— Skąd wziąłeś ten pieniądz, coś Guttmanowi 
za wódkę i tytoń płacił ? — zapytał groźnie żandarm.

— Ten... pieniądz... hel... e... mi... o... łem!
— No gadaj, skąd wziąłeś!
— A znikąd!... nie wziąłem!...
— Psiakrew jedna! — zaklął drugi! — gadaj 

mi zaraz, kto ci go dał?
— Ja... sam... zrobiłem... z tatą... namalowałem! — 

jęknął Wojtuś boleśnie, zalewając się łzami.
Żandarmi przeszukali' całą izbę, zabierając farbę, 

pendzle, kredki i kartony Wojtusia, skuli starego 
i młodego Gamonia kajdankami i do miasta pognali.

Ludzie ze wsi wybiegli jak na jakie wielkie wi­
dowisko, kiedy pędzono Gamoniów przez wieś, 
a chłopcy, widząc Wojtka skutego, wołali za nim:

— Wojtek malorz — coś tam znalozł!
Całą drogę płakał Wojtuś, tak żal mu było tych 

zabranych pendzli, kredek, farb, których już nigdy 
nie miał nadziei z rąk żandarmów odebrać.

Stara Gamoniowa na sumie była w mieście — 
na odpuście. Wieczór przybyła do wsi, pod dom 
swój przyszła i patrzy, drzwi na oścież otwarte.

— Pewnie im gorąco w izbie, otworzyli drzwi! — 
pomyślała w duchu Gamoniowa.

Ale w izbie nie było nikogo. Zamknęła drzwi 
i do karczmy poleciała, sądząc, że tam tak mąż, jak 
i syn będą. Berek, karczmarz, zęby wyszczerzył na 
wierzch, śmiejąc się i opowiedział Gamoniowej, co 
z jej mężem się stało.

— O Rany Boskie! — jęknęła przerażona ko­
bieta.

Berek mówił dalej:
— Ten wasz psajkrew Wojtuś, co mi tak wi- 

malował chałupę i karczmę, to on poszedł teraz ma­
lować kryminał! H a! ha! Malował, malował, aż wy­
malował !..

Gamoniowa, rozpaczając, powróciła spłakana do 
izby, przed malowaną przez Wojtusia Matkę Boską 
na kolana upadła, pod Jej opiekę syna i męża od­
dając...

** *

Długi czas Wojtusia nie było we wsi. Począ­
tkowo interesowała się prawie cała wieś losami Ga­
moniów, ale kiedy już wyrok zapadł, to już ta nic 
ciekawego niema — mawiali starzy gospodarze, 
a młodsi im potakiwali.

Tylko stara Gamoniowa dni, godziny liczyła, 
kiedy zobaczy syna, męża. Wprawdzie raz w mie­
siącu wolno ich było odwiedzić, ale to olbrzymi 
kłopot, i ani się nacieszyć niemi, ani pogadać z niemi, 
bo dozorcy stoją i nie pozwalają na długie rozmowy. 
A zresztą gdzież jej starej, kulawej do miasta cią­
gle biegać, dawniej to na furze jeździła, ale teraz 
nędza i bieda, wszystkie pieniądze żandarmi zabrali, 
toby piechotą iść musiała.

Pewnego dnia, kiedy zadumana siedziała przy 
piecu, ktoś gwałtownie drzwi otworzył.

— Matusiu! — zawołał Wojtek, padając jej 
do nóg.

— Wojtuś! Mój Wojtuś! — krzyknęła radośnie.
Kiedy się już dość nacieszyła Gamoniowa synem,

poczęła go pytać:
— Cierpiałeś, Wojtuś! Tam w kryminale?!
— I... matuś... nie taki dyaboł straszny, jak go 

ksiądz pleban opisoł!
— A tata gdzie są? — pytała dalej stara.
— Tata!... Ho!... Tata nie prędko wyjdą- P°- 

jechali na Wiśnicz!...
— O Rany Boskie! — jęknęła.
Chwilę Wojtek z matką rozmawiał, a potem ca­

łując ją pokornie w rękę, rzekł:
— Matusiu, dejcie mi moją przyodziewę, bo ja 

pójdę!..
— Bój się Boga! A gdzież ty pójdziesz?! ~~ 

spytała z trwogą.
— Gdzie pójdę? Ano w światI...
— Gdzie w świat?
— Ja tam już wiem, gdzie. Poznałem się z lu­

dźmi rozmaitymi i pouczyli mię, pouczyli. Będę ja 
panem, to ci matuś kupię niedługo dwór, tak jgk 
nasza dziedziczka ma. Będziesz miała pieniędzy, bo­
gactwa wszyćkiego! Co bedziesz ino chciała, moja 
kochana, najdroższa matusiu!...

— Wojtusiu! A cóż ty idziesz malować? Bę­
dziesz ludziom malować obrozki? He?...

— Nie, matuś! Ja już nigdy nie będę malował! 
Nigdy! Bo co mi tam malować! Żeby potem ojciee 
cierpiał? Nie chcę! Nie będę malował!

— A cóż ty będziesz robił we świecie?
— Już tam czekają na mnie koledzy!...
— A cóż będziecie robić?...
— Hi! Hi! Hi!... Co będziemy robić? Ano kraść!—
— Rany Boskie! Wojtuś! — jęknęła matka 

i zemdlona runęła na ziemię.
Wojtek matkę podniósł z ziemi, pocałował, przy0- 

dziewę we węzełek zwinął i chyłkiem z chaty wy­
szedł, bojąc się, by go kto ze wsi nie zobaczył, me 
poznał, głosem szyderczym nie przywitał:

— Jak się masz, Wojtek malorz!... A dobrze 
ci tak, mógeś nie malować! Hi! Hi! Hi! Bestyo!—

K O N I E C .

OD REDAKCYI.
Stosownie do zapowiedzi w przyszłym już numerze rozpoczynamy druk wielce intere­

sującej, a z niecierpliwością oczekiwanej przez naszych Czytelników — najnowszej powieśći 
Artura Gruszeckiego, pod tytułem:

„Po ślubie".
Autor „Kretów", „W starym dworze", „Bojowników", „Zwycięzców", „Królewiaków" 

i olbrzymiego szeregu poczytnych powieści w najświeższym tym utworze porusza stary, a jednak 
tak zawsze nowy problem małżeński — tym razem osnuty na tle stosunków krakowskich.
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Sokół włościański w Hałuszczyńcach na Podolu galicyjskiem.
Wzorowa w ieś:

Zarząd Spółki pożj czkowo-oszcządoościowej w Hałnszczyńcach na Podolu galicyjskiem.

Wzorowa wieś.
Do jednej z ruchliwszych wsi na Podolu gali­

cyjskiem należą Hałuszczyńce w powiecie skalackim — 
liczące około 1800 mieszkańców, prawie samych Po­
laków. Praca we wsi odbywa się we dwóch kierun­
kach : ekonomicznym i oświatowo-moralnym, a ogni­
skiem, z którego praca ta promieniuje, jest czytelnia 
w lokalu Kółka rolniczego. Stąd wyszły myśli i pro­
jekty różnych instytucyi i spółek. Pierwszą ze Spółek 
tu istniejących jest t. z. Kasa Reiffeisena (założona 
w r. 1905.) doskonale się rozwijająca, bo wkładek 
ma około 60.000 K. W roku 1911 powstała Spółka 
mleczarska. Z początku niedowierzano jej jak każdej 
nowości, dziś — jest dobrodziejstwem dla ludności. 
W łączności z mleczarnią powstało Towarzystwo 
wzajemnego ubezpieczenia bydła (pierwsze w kraju). 
W ostatnich czasach założono Spółkę zbytu trzody 
chlewnej. Są projekta i na inne jeszcze urządzenia 
ekonomiczne jak: wspólna piekarnia i. t. p. Zanied­

Wzorowa w ieś: Mleczarnia w Hałnszczyńcach na Podolu 
galicyjskiem.

bane na Podolu sadownictwo rozwija się w Hałusz- 
czyńcach coraz lepiej, kilka tysięcy drzew owoco­
wych już posadzono, a nadto założono własną szkółkę 
drzew owocowych, dostosowanych do klimatu miej­
scowego.

W numerze bieżącym podajemy szereg illustracyi 
z tej wsi wzorowej, na kresach naszego posiadania.

Dziesięciolecie polskiego Towarzystwa 
balneologicznego w Krakowie.

Polskie Tow. balneologiczne w Krakowie świę­
ciło w tych dniach uroczystość swojego dziesięcio­
letniego istnienia, a święciło ją nie szumnym obcho­
dem, lecz realnym i pożytecznym faktem zrzeszenia 
sił do wspólnej pracy podczas III polskiego Zjazdu 
balneologicznego. — Krótki rzut oka na przebieg tego 
Zjazdu umieściliśmy w numerze poprzednim wraz 
z fotografią jego uczestników, zgromadzonych na

D ziesięciolecie Polskiego Tow. balneologicznego w Krakowie: Wydział Tow. balneologicznego z gronom zaproszonych gości.
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sprawozdania o dziesięcioletnej działalności Towa­
rzystwa, odczytanej na pierwszem posiedzeniu Zjazdu 
przez dra Zanietowskiego, który od dziesięciu lat 
tej działalności naocznym był świadkiem, a od siedmiu 
lat pełni obowiązki stałego sekretarza Towarzystwa, 
wyjmujemy tylko kilka głównych momentów. Są 
niemi: wydanie dwunastu roczników „Przeglądu11
0 łącznej objętości 2000 stron druku, wydanie trzech 
tomów „Pamiętnika1*, zawierającego prace naukowe
1 przemysłowo-balneologiczne, wydanie dziesięciu to­
mów „Przewodnika po zdrojowiskach i uzdrowiskach 
Polski11, urządzanie Wystawy balneologicznej, urzą­
dzenie trzech zjazdów balneologicznych, zainicyowa- 
nie ankiet w sprawie ustawy zdrojowej i w innych 
doniosłych dla dobra kraju sprawach, ożywianie 
ruchu obcych u nas wspólnie z krajowym Zwią­
zkiem turystycznym i popieranie wszystkiego co 
okazało się w danej chwili potrzebnem dla rozwoju

Grad majowy: Muszyna w białej szacie.

widzimy na niej (od ręki lewej ku prawej): dra Za­
nietowskiego (sekretarza stałego Tow. balneologi­
cznego), dra Praschila (sekretarza Związku zdrojo­
wisk), dra Mikołajskiego i prof. Jaworskiego (pre­
zesów Zjazdu), dra Cerchę (prezesa Towarzystwa 
balneologicznego), dra Pelczara (wiceprezesa Tow. 
balneologicznego) i dra Szneidra (wiceprezesa Związku 
turystycznego). W drugim rzędzie widzimy: dra 
Langa (sekretarza rocznego), dra Turzańskiego, Ma­
zurkiewicza (dyrektora), dra Piotrowskiego (skarb­
nika), dra Aronsohna, dra Wąsowicza (redaktora 
„Pamiętnika11), dra Frączkiewicza (redaktora „Prze­
glądu11), Teodorowicza (dyrektora), dra Mayera, dra 
Biesiadzkiego i p. Mędrkiewicza.

Prezesami Towarzystwa byli w latach poprzed­
nich prof. Korczyński i ś. p. prof. Pareński; obecnym 
prezesem jest dr. Cercha.

(Fot. konkursowa J. Mahtowskiego)

polach zdobyły już liczne bojowniczki równoupraw­
nienia „słabszej11 połowy rodu ludzkiego — naj- 
większem uznaniem cieszyć się będzie — praca i do­
skonalenie się niewiast w bardzo ważnej dziedzinie — 
domu i gospodarstwie rodzinnem. Na tem polu, tak 
wdzięcznem i podstawowem w naszem życiu spo- 
łecznem, może jedynie kobieta być obywatelką — 
panią — królową, tworząc podstawy życia i zdrowia 
publicznego. To też z gorącym aplauzem notujemy 
zawsze wszelką pracę i usiłowania w tym kierunku 
czynione.

Obecnie przychodzi nam zanotować kursy go­
spodyń wiejskich, urządzone doskonale w Iwoniczu 
i Krośnie przez główny zarząd Kółek rolniczych, 
a prowadzone przez dobrane siły nauczycielskie fa­
chowe. Jako najlepszą pochwałę wspomnianego kursu 
oraz wszystkich tego rodzaju podajemy wzorowy 
program kursu w Iwoniczu, który doskonale określa

P oiy tec in a  nauka dla kobiet: Kierownicy i uczestniczki kursu gospodyń w Iwoniczu.

posiedzeniu inauguracyjnem. — Obecnych uwag kilka 
poświęcamy osobno podkreślaniu dziesięcioletniej 
pracy Towarzystwa balneologicznego, zawsze wy­
trwałej, a żmudnej nieraz i ofiarnej. Z dokładnego

nauki balneologii i przemysłu zdrojowego. — Załą­
czona fotografia przedstawia podobizny członków 
Obecnego Wydziału, wraz ze zgromadzonymi na 
obchód dziesięciolecia gośćmi. W pierwszym rzędzie

Pożyteczna nauka dla kobiet.
Mimo postępu emancypacyi kobiet naszych cza­

sów i sukcesów, jakie na różnych, świeżo zajętych
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Odznaczenie Polaka: Pułkownik Antoni Woźniakowski, 
dotychczasowy referent sprawiedliwości w Przemyślu.

cel, kierunek i przedmioty pożytecznej na nich nauki. 
Otóż uczestniczki uczyły się: 1. O obowiązkach 
względem Boga, społeczeństwa i rodziny. 2. Kroju 
i szycia. 3. Prania i prasowania. 4. Hodowli bydła 
i nierogacizny. 5. Sadownictwa i warzywnictwa.
6. Chowu drobiu. 7. Rachunkowości z zastosowa­
niem miar i wag. 8 . Zdrowotności w rodzinie. 
9. Zdrowotności inwentarza żywego i ratowanie go 
w nagłych wypadkach. 10. Korespondencyi potrze­
bnej gospodyniom. 11. O zasłużonych u nas niewia­
stach. 12. O udziale kobiet w Kółkach rolniczych.

Odznaczenie Polaka.
Po jedynastoletnim pobyciu w Przemyślu, tam­

tejszy referent sprawiedliwości 10-go korpusu puł­
kownik Antoni Woźniakowski został przeniesiony 
na wyższe stanowisko do wiedeńskiego sądu woj­
skowego. Pułk. Woźniakowski pełnił przez 4V2 roku 
funkcye referenta, będąc ogólnie łubianym, cenionym 
jako prawy człowiek oraz sprawiedliwy przełożony. 
Opróżnione obecnie przezeń stanowisko jest najwyź- 
szem w hierarchii wojskowej załogi przemyskiej 
i z ustąpieniem pułk. Woźniakowskiego tracimy na 
niem przedstawiciela polskiego. To też ze szczerym 
żalem żegnali tamteisi polscy wojskowi swego ko- 
legę-rodaka.

D w ud z iestop i ęc io le  tn i  j  u b ileu sz  
„ L u tn i4* k ra k o w sk ie j.

Ćwierć wieku minęło od chwili, gdy grono mi­
łośników śpiewu zbiorowego zawiązało w Krakowie 
kółko pod nazwą „Lutnia krakowskau. Szczupłe 
w początkach grono rozwinęło się z czasem w po­
ważne — tak pod względem ilościowym, jak i ar­
tystycznym — stowarzyszenie śpiewackie, które pod 
kierunkiem wytrawnych i zamiłowanych dyrygentów 
zyskało sobie w krótkim czasie sympatyę i popar­
cie publiczności krakowskiej.

Oprócz własnych koncertów, stojących zawsze 
na wysokim poziomie artystycznym, co było bez­
sprzecznie zasługą długoletniego dyrygenta p. Stei- 
belta — nie brakło Lutni na żadnej uroczystości 
narodowej.

Jak wiele innych Towarzystw przechodziła „Lut- 
niau rozmaite fasy. Były czasy, kiedy „Lutnia" znaj­
dowała się w pełni rozkwitu, ale były i takie, kiedy 
zdawało się, że sympatyczne to Towarzystwo wsku­
tek apatyi członków, i braku poparcia finansowego 
przestanie istnieć. Jedną z takich chwil było ustą­
pienie dyr. Steibelta, po którym trudno było „Lutni" 
znaleźć godnego następcę.

W krytycznej tej chwili objął kierownictwo 
znany w szerokich kołach śpiewak-dyrygent p. Isa- 
kowicz, który swą sprężystością, a przy tem sym- 
patyą, jaką cieszy się wśród rzeszy śpiewaczej, zdo-

Meksyk w niebezpieczeństwie: Jenerał Wood, 
komendant armii Standw Zjednoczonych.

lał postawić „Lutnię" na dawnym poziomie arty­
stycznym.

Obecnie wydział „Lutni" postanowił uroczyście 
obchodzić jubileusz 26 lecia istnienia Towarzystwa 
w dniu 20 maja br. Program obchodu jest nastę­
pujący: rano o godz. 9 w kościele NP Maryi na­
bożeństwo, o godz. 12 uroczyste walne zgromadze­
nie, na którem zostaną mianowani honorowi człon­
kowie, później wspólna fotografia. W południe przy­
jęcie delegatów; głównym zaś punktem obchodu 
jest koncert, który się odbędzie tego samego dnia 
o godz. 7 V2 wieczorem. Koncert ten budzi wśród 
sfer muzykalnych Krakowa żywe zainteresowanie 
ze względu na współudział wybitnej pary artystów

Pożyteczna nanka dla kobiet: Kierownicy i uczestniczki kursu gospodyń w Krośnie.
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25-letnl Jubileusz „Lutni" krakowskiej: Grupa członków chóru.
i

Ludzki zapis: Dom przy ulicy Batorego we Lwowie, 
objęty zapisem ś. p. Mrazka.

Liczny szereg zapisów i to królewsko hojnych, czy­
nionych na rzecz ogółu przez obywatelskie jedy- 
nostki pomnożyła w tych dniach — pośmiertna 
ofiara Lwowianina — Bronisława Mrazka. Humani­
tarny obywatel, właściciel piekarni i znacznej real­
ności we Lwowie, pozostawił testament, w którym 
pisze, że „cały swój majątek przeznacza na cel do­
broczynny, niesienia pomocy ubogiej młodzieży nie­

Ludzkl zapis: Dom przy ulicy Franciszkańskiej we 
Lwowie, objęty zapisem ś. p. Mrazka.

ślubnego pochodzenia urodzonej w Galicyi, bez wszel­
kiej różnicy narodowości i wyznania, w celu ulże­
nia jej ciężarów życiowych, mających właśnie źró­
dło w ich pochodzeniu". W testamencie wyraził on 
życzenie, aby utworzono ochronkę dla dzieci nieślub­
nego pochodzenia, by młodzież ta, pozbawiona opieki 
rodzicielskiej, znalazła utrzymanie, wychowanie 
i opiekę domową. Pozostały majątek wynosi przeszło 
milion K.

Zapisem swym dał ś. p. Mrazek dowód wielko­
duszności i czułego serca na niedolę ludzką, zwłasz­
cza znoszoną przez niektóre jednostki niewinnie. 
Pamięć o tych „wydziedziczonych" i hojna na ich 
rzecz ofiara, to gest prawdziwego człowieka. Zapi­
sem swym wystawił sobie ofiarodawca trwały pom­
nik w sercach tych, którym pomoże w ich nędzy, 
cierpianej z winy rodziców.

Cześć pamięci człowieka!

Ludzki zapis: ś. p. Bronisław Mrazek.

operowych p. Tarnawskiego basisty, i małżonki 
jego pani Skibińskiej-Tarnawskiej, obdarzonej feno­
menalnym głosem altowym, oraz ze względu na za­
powiedziane wykonanie utworów odznaczonych na 
konkursie „Lutni" krakowskiej, i utworów, śpiewa­
nych przez ogólny chór na zjeździe polskich śpie­
waków we Lwowie.

W numerze dzisiejszym zamieszczamy fotografię 
„kompletu" wybranego z tow. „Lutni", który brał 
udział w festiwalu lwowskim.

Ludzki zapis.
Obecny rok chlubnie zapisze się w naszych kroni­

kach urabiania się ducha społecznego, zbiorowej 
psychyki kulturalnej i poczucia obywatelskiego. Te 
przeliczne zapisy i ofiary prywatne na cele publiczne 
świadczą, jak wewnętrznie skupiamy i doskonalimy.

■ m  1 1 -------------
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PIOTR SALES

Tłumaczyła MARTA SEGENY.
24

I gdyby to choć pytali się o dwóch rentierów 
zamieszkujących pokoje od dziedzińca, ale o Jana 
le Kerlack?! A gdy dozorczyni dowiedziała się, że 
to „ludzie z policyi14, oburzenie jej nie miało granic! 
Policya śmiała się mieszać do spraw Jana le Ker- 
lacka? dostawcy tranu! tak popularnego w całej 
dzielnicy, odkąd w prawie cudowny sposób urato­
wał życie jej dziecka! A tam co znowu!? Czego 
oni mogli chcieć od tego poczciwego człowieka?

Wspaniałym gestem rzuciła w twarz agentów 
otrzymaną od nich dziesięciofrankówkę i zwołała 
sąsiadki, owocarkę z rogu, przekupkę jarzyn z prze­
ciwka. Nadbiegł i chłopak od piekarza i roznosiciełka 
dzienników z trafikantką, kupiec win i krawiec mieszka­
jący w tej samej kamienicy, w końcu zbiegli się 
wszyscy lokatorowie i przechodnie z ulicy. Zawrzało 
na ulicy jak w ulu. W sam środek tego zamiesza­
nia wpadł Stanisław. Mógł obserwować dokładnie, 
nie będąc widzianym. Gdy sobie zdał sprawę z tego, 
co się tu działo, wsunął się ostrożnie na dziedziniec 
i przez kuchenne schody dostał się na trzecie piętro, 
skąd z okna wyglądała posługaczka Jana le Kerlack. 
Drzwi od mieszkania zostawiła otworzone! Stani­
sław uradowany wbiegł, sądząc, że na czas jeszcze 
ostrzeże przyjaciela, lecz stanął zdumiony! Jana le 
Kerlack nie było, a łóżko i tu także stało nietknięte. 
Może przewidywał to zajście i jeszcze w nocy ukrył 
się w bezpiecznem miejscu?

W chwili gdy Stanisław przechodził przez przed­
pokój, dobiegł go odgłos licznych kroków. Policyanci 
wracali, ale już w zbrojonej sile. Udało mu się 
wymknąć tylnymi schodami, bez zwrócenia uwagi 
posługaczki, która rozmawiała z oburzoną dozor- 
czynią domu.

Lecz w kilka minut później obrońcy Jana le 
Kerlack i nawet ta sama dozorczyni inaczej już za­
patrywali się na całą tę sprawę. Człowiek, który 
nie nocuje w domu i ucieka właśnie wtedy, kiedy 
policya po niego przychodzi, nie musi mieć czystego 
sumienia! To było jasne! Ale w jakim czasie ten 
Jan le Kerlack, a właściwie Piotr Moreau, mógł 
się wymknąć z domu? Ajenci policyi nie mieli teraz 
już żadnych wątpliwości, że dobroduszny dostawca 
tranu ukrywa się pod fałszywem nazwiskiem. No 
i ten pan, który tak często grał z nimi w ciuciu­
babkę to w okolicy Sannois — dworca św. Łazarza 
i dworca Północnego — który miał czelność pod po­
stacią malarza przyjść do komisaryatu z awanturą, 
znowu wysunął im się z ręki!...

Na widok zaniepokojonych i rozczarowanych 
twarzy agentów, Stanisław nie mógł się powstrzy­
mać od uśmiechu.

Ale gdzie był Jan le Kerlack!? Dlaczego nie 
przyszedł do Stanisława, lub do doktora Gewolskiego, 
prosząc o pomoc przed przewidywanem aresztowa­
niem? A może właśnie w tej chwili, korzystając 
z nieobecności Stanisława, udał się do Gewolskiego, 
aby z nim swobodnie porozmawiać! Stanisław wrócił 
więc szybko do domu, lecz tu dowiedział się, że 
nikt od rana nie zapytywał ani o jego ojca ani 
o niego! Natomiast telefon był ciągle w ruchu. 
Zgłaszali się klienci doktora, zgłaszał się kilkakro­
tnie profesor Dubreuil i książę Kiwani! Stanisław 
zaczął się coraz więcej niepokoić nieobecnością ojca. 
Postanowił więc udać się do profesora Dubreuil, 

\który ojcu wiele zawsze okazywał sympatyi, a tam 
może dowie się czegoś.

Ale profesora nie zastał. Rano wyszedł do szpi­
tala, a później miał odwiedzić kilku chorych. Stani­
sław pomyślał, że znajdzie go z pewnością u lorda 
Cateley. Do tej pory lord był osobistością bardzo 

' sympatyczną Stanisławowi, ale teraz nie mógł się 
oprzeć jakiemuś uczuciu niechęci, na myśl, że to 
przy łożu tego chorego odegrała się nieprzyjemna 
dla jego ojca scena, która może cień rzucić na czystą 
dotąd opinię jego. Lękał się przytem, że ojciec nie­
zadowolony będzie z tej wizyty. Jednak gorąca 
chęć dowiedzenia się czegoś o ojcu przemogła i Sta­
nisław kazał się zawieść na Pole Marsowe. Auto­
mobil profesora Dubreuil stał przed mieszkaniem 
lorda Cateley. Nie długo czekał Stanisław na wyjście 
profesora. Tenże jak tylko go zobaczył, podszedł, 
uśmiechając się przyjaźnie.

— Ojciec zapewne przysyła cię do mnie, kochany 
chłopcze?

Stanisław zmieszał się lekko; dał jakąś niejasną 
odpowiedź, wspomniał o chorym, przy którym ojciec 
był zmuszony zatrzymać się dłużej, a że nie mógł 
sam przybyć zapytać się o lorda Cateley, więc on 
podjął się tej misyi...

— Powiedz ojcu, że noc była bardzo spokojna, 
i polepszenie wzmaga się z każdą godziną. O ile 
nie nastąpi recydywa, życiu lorda Cateley nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo. Donieś o tem ojcu jaknaj- 
spieszniej, mój drogi, i powiedz mu również, że 
chory nie żywi do niego najmniejszej urazy za za­
chowanie się jego w tej dziwnej sytuacyi, jaka na­
stąpiła przez wmieszanie się tego pana Moreau. 
Nie dziwię się ojcu, że nie bardzo dowierzał jego 
zdolnościom lekarza — ja początkowo byłem tak 
samo usposobiony — ale później, gdy widziałem, 
z jaką bajeczną zręcznością i wprawą przystąpił do 
operacyi, nie mogłem mu odmówić chwilowej i ko­
niecznej pomocy — tembardziej, że wszyscy się od­
sunęli od niego, nie wyłączając twojego ojca, mój 
chłopcze! Niemiła sprawa! Jeżeli twój ojciec zechce 
powrócić do chorego, odstąpię mu natychmiast miej­
sca, które zająć teraz musiałem. Radziłbym mu na­
wet, żeby do tego całego zajścia nie przywiązywał 
zbytnio wagi i nie dał się unieść ambicyi lekarza. 
Dzienniki zaczęły już rozpisywać się na ten temat, 
i to w różnej formie! Nie moja w tem wina! Od­
mówiłem wszelkiego interwiewu dziennikarzom i nie 
radzę żadnemu, żeby się zanadto do mnie zbliżał — 
Ot! widzisz — już trzech reporterów zmierza w na­
szym kierunku! Uciekam — moje dziecko, bo mnie 
to już drażnić zaczyna — i tobie radzę uczynić to 
samo!

Mówiąc to, profesor Dubreuil serdecnie uścisnął 
rękę Stanisława i wskoczył do automobilu, zamy­
kając drzwiczki przed nosem dopędzających go dzien­
nikarzy — Stanisław zaś szybko się oddalił!

Był silnie rozdrażniony i nie wiedział, w którą 
się teraz udać stronę, w poszukiwaniu za ojcem. 
Najlepiej było pójść do Neuilly, gdzie miał najbli­
żej. Może o tej godzinie Gewolski znajduje się już 
w pałacu księcia Kiwani? Ruszył więc po namyśle 
w tę stronę, postanawiając u wejścia pałacu czekać 
ukazania się ojca.

Gdy Stanisław przybył do Neuilly, przypadła 
mu mimowoli rola szpiega ukrytego, tak, jak na 
ulicy Rybnej, gdyż i tutaj trafił na podobną scenę 
z tą tylko różnicą, że w tem zamieszaniu publi­
czność nie brała udziału. Ale w willi panował wi­
doczny nieład, do tego stopnia, że główna brama 
zawsze zamknięta i strzeżona przez ńindusa, była 
teraz otworzoną, a służącego odwołano w naglącej 
jakiejś sprawie do pałacu. Zastąpiło go coprawda 
kilka służących, ale ci bezradni biegali po alei, wy­
glądając przez mur; dwóch z nich nawet wdrapało 
się na drzewa i stamtąd obserwowali drogę. Nie 
zwrócili nawet uwagi na Stanisława, który wszedł 
do ogrodu. Cóż tu się mogło znowu stać?! Stani­
sława dobiegały z pałacu krzyki, nawoływania i od­
głos przyspieszonych kroków.

Nagle jakiś człowiek, wysoki i szczupły jak tyczka, 
przebiegł koło niego, wybiegł za bramę, powrócił 
i tak, jak służący wdrapał się na drzewo. Po chwili 
powracał już do pałacu, wyklinając na cały głos!

Stanisław chciał już zawrócić, czując, że znalazł 
się tu bardzo nie w porę, gdy w tem na stopniach 
peronu ujrzał ojca idącego obok księcia Kiwani. 
Obok nich postępował mały gruby człowieczek w uni­
formie z czapką wojskową na głowie.

Obydwaj ludzie, wysoki i mały, mieli twarze 
bardzo wzburzone, rozpaczliwie wymachiwali rękami, 
powtarzając:

— Too late! (za późno). Byli to Anglicy.
Gewolski na widok syna zadrżał lekko i nie

mógł widocznie zapanować nad wzruszeniem okazu- 
jącem się na jego twarzy, gdyż Stanisław zauważył, 
że zbladł silnie. Rzucił się ku niemu impulsywnie, 
wyciągając ramiona, ale Gewolski stanowczym ru­
chem ręki nakazał mu spokój. Stanisław zrozumiał 
natychmiast, że wspólny ich niepokój był niczem, 
wobec tragedyi jaka musiała się tu przed chwilą 
rozegrać! Książę, odpowiedziawszy na ukłon Stani­
sława, więcej już na niego uwagi nie zwracał. Po 
małej chwili, w kilku słowach sytuacya została wy­
jaśnioną przez wysokiego chudego Anglika, który 
był widocznie dowódcą tej małej ekspedycyi. Książę 
Kiwani, łaskawy zawsze dla swoich współziomków, 
przyjął był do swojego domu dwóch nędzników, 
dwóch fakirów, którzy niegodnie i zdradliwie w złych 
zamiarach wkradli się w jego łaski. Cała histor.ya 
o trumnie lakowej i uśpionym fakirze była tylko 
zuchwałem oszustwem, za pomocą którego wcisnęli 
się do pałacu, wyczekując stosownej chwili, by za­
mordować księcia „Foreign-Officeu zawiadomiło na­
tychmiast księcia, by rozkazał zaaresztować natych­
miast tych ludzi, a Wiliams Perkins i Johnnie, dwaj

ajenci policyi londyńskiej, wysłani zostali dla ujęcia 
zbrodniarzy.

Książę jednak zaprzeczał stanowczo, iżby odebrał 
jaką wiadomość do tej pory. Widocznie telegram 
został nie wysłany, lub też przejęty. Wiliam Perkins 
i Johnnie nie dziwili się temu bynajmniej. Gdy się 
ma do czynienia z takimi ludźmi, jak fakirzy, należy 
być przygotowanym na wszystko!

— Ho! ho! to są filuty! — śmiał się dobro­
dusznie gruby Johnnie, przymrużając oczy.

Wiliams Perkins zaś oznajmił stanowczo, że to 
są potwory! Czuł do nich bowiem osobistą niena­
wiść od czasu, kiedy krewny jego, dzielny sierżant 
Joe Perkins, został przez nich zamordowany w pół­
nocnych Indyach, w chwili gdy najspokojniej stał 
na straży ze swoimi żołnierzami pod murami jakiejś 
świątyni.

To też Wiliams Perkins był zrozpaczony, że nie 
udało mu się pochwycić tych ptaszków! Dziś jeszcze 
przeprowadzi śledztwo w biurze telegraficznem, i prze­
kona się, że telegram przybył do Paryża, został 
przepisany i wysłany przez umyślnego posłańca do 
Neuilly. Dozorca pałacowy przypomniał sobie, że 
rzeczywiście posłaniec z telegramem przybył do pa­
łacu, że telegram ten został wręczony służącemu 
z rozkazem oddania go sekretarzowi panu Matjasi.

Otóż Matjasi i książę zaprzeczyli temu z całą 
stanowczością. Co zaś do służącego, który był szo­
ferem księcia, znikł zupełnie z pałacu! Był to jasny 
dowód jego współwiny! Obydwaj zaś fakirzy, po 
których przybyli ajenci, znikli również w niewytlo- 
maczony sposób, gdyż nikt ich nie widział wycho­
dzących z pałacu!

Johnnie miał wielką ochotę śmiać się z udanej 
sztuczki fakirów, gdyż był to poczciwiec, który na­
wet w przeciwniku oceniał spryt i zręczność, ale 
nie śmiał się zdradzić z tem uczuciem przy Wilia­
mie Perkinisie, który chodził tam i z powrotem po 
małej alei ogrodowej, jak rozjuszony lew w klatce. 
Mruczał coś pod nosem i także rzucał wokoło stra­
szne spojrzenia, jakgdyby miał ochotę pożreć pół 
świata!

Nagle podszedł do kolegi, uchwycił go za klapę 
od surduta i wyrzucił przez zęby:

— Posłuchaj mnie! Posłuchaj mnie dobrze!... 
Niema chwili do stracenia! Wiadomość o poszuki­
waniach mogła dojść do nich jeszcze tej nocy! 
około pierwszej godziny! W dziesięć minut później 
już ich tu nie było! Ale niema pociągu, któryby
0 tej porze wychodził z Paryża! tembardziej, że 
potrzebowali godziny conajmniej czasu, żeby się 
udać na dworzec. Dowiemy się więc coś o nich na 
kolei, bo przecież musieli zwrócić uwagę swoimi 
szarlatańskiemi kostyumami. Jakże oni byli ubrani? — 
zwrócił się Perkins do księcia.

— W strój nasz narodowy! — odparł z godno­
ścią książę.

— Ali right! Tylko czy oni natychmiast opu­
ścili Paryż! ? Czy zostawili tutaj swoją trumnnę la­
kową?! — zawołał Perkins potrząsając silnie kolegą.

Twarz ajenta rozjaśniła się jak słońce; a że 
Wiliam Perkins nigdy żadnego swojego przypu­
szczenia nie uznał za dobre, dopóki Johnnie go nie 
potwierdził, więc Johnnie uśmiechnął się, co wywo­
łało też uśmiech na suchej twarzy Perkinsa.

— A teraz Wasza Wysokość zechce nas obja­
śnić — rzekł zwracając się do księcia — gdzie znaj­
duje się ta trumna lakowa!? Czy może w pałacu?

Gewolskim w tej chwili wtrząsnął dreszcz ner­
wowy, który nie uszedł uwagi Stanisława: Ale wy- 
tłomaczył sobie to w ten sposób, że przecież ta 
cała sprawa musiała ogromnie być niemiłą jego ojcu. 
Zresztą Gewolski opanował natychmiast wzruszenie
1 odpowiedział swobodnie:

— Ta trumna znajduje się obecnie w mojem la- 
boratoryum w Saint-Ouen!

— Ali right! — zawołał Perkins.
Po chwili zaś dodał z uznaniem:
— Choć to są nędznicy ostatniego gatunku, je­

dnakże umieją szanować swoje świętości! I założę 
się, że nie zostawili tutaj tej swojej trumny lako­
wej, która, choć jest narzędziem ich oszustw, nie 
przestaje być dla nich cenną rzeczą, mająca związek 
z ich religią. A przytem w takiem pudle, zapewnie 
sprytnie zbudowanem, muszą się znajdować papiery, 
dokumenta!... Założę się, że odwiedzili pańskie la- 
boratorym, panie Gewolski!

Gewolski zdołał się już tak opanować, że odpo­
wiedział naturalnym głosem.

— Mieliśmy nawet dziś rano przystąpić do 
uśpienia jednego z tych fakirów, aby w ten sposób 
powrócił do swojego kraju... I właśnie przybyłem 
obecnie, aby od Jego Wysokości odebrać w tym kie 
runku, ostatnie rozporządzenia.

— Tak jest — potwierdził książę Kiwani, patrząc 
łaskawie, na doktora, jakgdyby chciał mu podzięko­
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wać za to łatwe porozumienie się z nim, do którego 
nie potrzebował użyć ani jednego słowa.

— Jeżeli więc doktor Gewolski pozwoli, powin­
niśmy jaknaśpieszniej udać się do jego laboratoryum, 
zadecydował Wiliam Perkins — do Saint... do Saint...

— Do Sain-Ouen! dokończył grzecznie Gewolski.
Już teraz nie dziwiło nagłe i tajemnicze zniknię­

cie lakowej trumny, z całą więc pewnością siebie 
zaproponował:

— Jeżeli panowie życzycie sobie tego, chętnie 
wam będę towarzyszył!

— Ale może nadużyjemy grzeczności pana do­
ktora?

— Skoro chodzi o oddanie usługi Jej Wysokości, 
jestem gotów! Pomówię tylko chwilę z synem moim, 
który zapewnie przynosi mi z domu wiadomości.

Słowa te wypowiedziane były tak naturalnie, że 
nie obudziły najmniejszego podejrzenia w obydwu 
ajentach.

Skłoniwszy się z uszanowaniem przed księciem 
Kiwani, udali się do automobilu oczekującego na 
nich przed bramą pałacową z zamiarem odjechania.

Rozmowie Gewolskiego z synem 
nikt więc już teraz nie mógł przeszko­
dzić.

— Nareszcie odnajduję cię, mój 
ojcze! — szepnął wzruszony Stani­
sław. — Sprawia mi to wielką radość, 
bo mogę ci powiedzieć, że jakiego­
kolwiek rodzaju są przykrości, jakie 
obecnie przechodzisz, jestem ci zupeł­
nie oddany, rozumiesz, mój ojcze — 
zupełnie oddany!

Gewolski uśmiechnął się ironicznie.
— Doskonale się składa — zau­

ważył.
— Musiałeś czytać, mój ojcze, 

oszczercze artykuły, jakie śmiały się 
ukazać w dziennikach?

— E h! — machnął ręką Gewolski.
Nie o tem teraz miał do myślenia!
— Jesteśmy w usługach księcia, 

mój mały — szepnął po chwili mil­
czenia przez zaciśnięte zęby. — .Nic 
poza tem nie powinno nas obchodzić, 
ani mnie, ani ciebie! Pamiętaj o tem!
Natychmiast więc musisz uczynić przy­
gotowanie do podróży, bo w tym zgni­
łym Paryżu nie myślę dłużej pozostać!

— Nie możesz opuścić Paryża, mój 
ojcze, zanim nie pognębisz oszczerców, 
którzy podle czołgają się wokoło ciebie.

— Jesteś jeszcze bardzo młody, 
moje dziecko. Nie wolno ci jeszcze 
sądzić wypadków! Słuchaj mnie! Oto 
wszystko, co żądam od ciebie, a po­
winno ci to przyjść z łatwością, je­
żeli rzeczywiście jesteś mi tak oddany, 
jak mówisz! I proszę cię, nie żądaj 
odemnie żadnych tłumaczeń, bo każda 
minuta jest dla mnie drogą! Wyj­
dziesz teraz boczną furtką ogrodową, 
bo nie chcę, aby widzieli cię ci ajenci, 
którzy może jeszcze nie odjechali — 
weźmiesz automobil.

— Mój czeka przed bramą!
— Bardzo dobrze! Jak najprędzej 

więc udasz się do Saint-Ouen. Jeżeli 
nie znajdziesz tam Gewolskiego, bo 
możliwem- jest, że jeszcze nie powró­
cił, staniesz na zakręcie drogi i ocze­
kiwać go będziesz. Automobil odeszlij do miasta, 
im mniej świadków, tem lepiej — i ostrzeżesz An­
toniego, że nic nie widział dzisiaj z rana, że nie 
otrzymał żadnego zlecenia, jednem słowem nakażesz 
mu absolutne milczenie! Rozumiesz ? A teraz wynoś 
się już.

— Ależ mój ojcze!
— Widzę, że już chcesz odemnie tłumaczeń, a obie­

całeś ślepe posłuszeństwo! Idź więc! I tak się urządź, 
żeby cię nikt nie widział, bo te dyabły mogą cię 
łatwo uprzedzić.

— Dobrze, mój ojcze! — powtórzył Stanisław 
bez przekonania.

Zapewnie czuł się szczęśliwym, że może oddać 
przysługę ojcu, a tem samem i księciu Kiwani, ale 
czuł instynktowną odrazę do oszukaństwa, które tu 
organizowano. Spojrzał na ojca, który uśmiechał się 
do niego z wdzięcznością i bez słowa oddalił się 
szybko.

Przed chwilą jeszcze Gewolski odczuwał silny 
niepokój na myśl komplikacyi poważnej, mogącej się 
rozwinąć, gdyby Antoni, nie uprzedzony, zdradził 
przed ajentami otrzymany dziś rano rozkaz udania 
się do Towarzystwa kolejowego w celu odwołania 
wozu pogrzebowego, mającego zabrać trumnę lakową.

— Kto pilnuje pańskiego laboratoryum, panie 
doktorze? — zapytał.

— Służący, który mi jest bardzo oddany i który 
stąd się nigdy nie oddala.

— No, tak, kiedy oczekuje pańskiego przyby­
cia... ale teraz; zdaje się, poszedł sobie najspokojniej 
na kieliszek.

— A może, jat mówiłem panu przed chwilą, 
za interesemi, i spóźnił się trochę. A że zazwyczaj 
porządkuje laboratoryum wczesnym rankiem, będzie 
mógł nam powiedzieć, czy trumna tu była dziś rano, 
czy nie!

— Eh! co pan mówi! Nic wiedzieć nie będzie, 
jeżeli nie zajrzał za firankę, a możliwem jest, że 
trumna nie została wyniesioną tej nocy, bo nie 
przypuszczam, aby ten pański wierny służący miał 
niemądry zwyczaj spania przy drzwiach otwartych. 
Ale gdy on wyszedł, ktoś musiał go śledzić i sko­
rzystać z jego nieuwagi. Zresztą choćby nawet był 
drzwi zamknął, sądzę, że takie ptaszki jak nasi fa­
kirzy, łatwo by sobie z niemi poradzili. Bo chyba

nie wątpi pan ani na chwilę, panie 
doktorze, że to oni tu byli ?

Mówiąc to, Wiliam Perkins pochy­
lił się śpiesznie nad podłogą, badając 
.ślad}.

— Trudno będzie coś tu odkryć — 
mruczał przez zęby — podłoga ta jest 
czysta, zdaje się nawet wymyta.

— Jeżeli wymyta była dziś rano — 
rzekł Gewolski — to dowód, że tru­
mna znajdowała się jeszcze tutaj o tej 
porze. Bo służący, sprzątając po wszyst­
kich kątach, byłby musiał zauważyć 
jej zniknięcie.

— Ta podłoga nie była myta dziś 
rano — oświadczył Wiliams Perkins, 
raz jeszcze bacznie przyjrzawszy się 
deskom. — Jest czysta, ale wcale nie 
wilgotna... i zdaje mi się, że tu coś 
dostrzegam...

Rzeczywiście na cienkiej warstwie 
kurzu, zalegającego podłogę, ujrzał by! 
jakieś ślady. Przysiadł więc na ziemi 
i ostrożnie czołgał się za biegiem tych 
śladów. Gdy przestąpił próg labora­
toryum, nie miał już żadnych wątpli­
wości. W przedpokoju, wyłożonym ce­
głami, ślady występowały wyraźniej­
sze i liczniejsze. Gdzieniegdzie nawet 
widniały grudki wilgotnej ziemi. Na 
ścieżce zaś, ciągnącej się pod pawi­
lonem, Wiliam Perkins dostrzegł od­
ciski stóp ludzkich. Biegły one w kie­
runku, gdzie stał automobil, który ich 
przywiózł. Wiliam Perkins wczołgał 
się pod automobil, wydał okrzyk 
tryumfu, poczem powstał i rozkazał szo­
ferowi posunąć maszyny dalej. Wtedy 
pochwycił doktora Gewolskiego za rękę 
i wskazał mu ślady kół gumowych. 
Obok świeżo wyciśniętych widniały 
jeszcze inne, lekko już miejscami za­
tarte.

— Ah! kanalie! — zawołał obu­
rzony Wiliam Perkins — żyją w tra- 
dycyach swojej starej religii, ale nie 
pogardzają jednak środkami najnow­
szej kultury. Przyjechali sobie auto­
mobilem, rozumiesz panie doktorze!...

Byli tu przed kilkoma godzinami, bo ślady są jesz­
cze dosyć świeże. — Ajent przyklęknął i przyłożył pra­
wie nos do ziemi, badając dalej znaki i określając 
z całą stanowczością całe zajście: Dwóch ludzi wy­
siadło z automobilu... nie nosili oni obuwia europej­
skiego, lecz sandały... weszli do laboratoryum, wy­
nieśli bardzo ostrożnie lakową trumnę, bo na drzwiach 
nie było żadnych znaków i odrapań... Doznali tylko 
pewnych trudności, wynosząc ciężar na automobil. 
Unieśli szerszy koniec na wóz, podczas gdy węższy 
spoczywał jeszcze na wilgotnej ziemi i pozostał wi­
doczny znak — trzy niewielkie, trójkątne dziury... 
Lepszego dowodu nie było potrzeba...

— Ali right — zawołał, zadowolony z siebie, 
Wiliam Perkins. — Jest wszystko tak, jak przy­
puszczałem ! A teraz, panie doktorze, proszę mi wy­
baczyć, że nie mogę dłużej pozostać w jego przy- 
jemnem towarzystwie! Uchwyciłem ślad i nie wy­
puszczę go już z ręki!

Poczem utkwił pytające spojrzenie w twarzy 
Johnniego, który wzrokiem dał mu do poznania, że 
nic szczególnego nie odkrył w okolicy, wyjął z kie­
szeni niewielki notatnik i starannie wyrysował spo­
strzeżone ślady kół pneumatycznych.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Gdyby ten szczegół wiadomy był ajentom an­
gielskim, mogliby łatwo zdać sobie sprawę z kome- 
dyi, jaką przed nimi zagrano.

Ale Antoni nie powie nic, a Gewolski teraz do­
piero, w obeności ajentów, skonstatuje zniknięcie 
trumny z laboratoryum, a że policyanci skierują na­
tychmiast swoje poszukiwania ku północy, lub wscho­
dniej granicy, będzie od nich zupełnie uwolniony!

Poszedł więc do ajentów, których zastał napra­
wiających coś koło automobilu i sprawdzających za­
pas benzyny. Gewolski miał więc zwłokę tak pożą­
daną.

Nareszcie ruszono, lecz w drodze Gewolski umiał 
tak towarzyszów swoich zabawić rozmową, że przy­
byli do Saint-Ouen o kilkanaście minut później, niż 
powinni.

— Oto moje laboratoryum, panowie — rzekł 
Gewolski, gdy podjechali pod bramę ogrodu.

— Oh! łajdaki! — zawołał Wiliam Perkins, który 
nagle powstał z siedzenia i uporczywie wpatrywał 
się w bramę pawilonu. — Panie doktorze! czy zwy-

Zastąpiło go coprawda kilku służących, ale ci bezradni biegali po alei, wyglądając przez mur.

czajem pana jest pozostawiać zawsze główne drzwi 
otwarte?

Po twarzy Gewolskiego przebiegł dreszcz niepo­
koju — lecz odpowiedział natychmiast spokojnym 
głosem:

— Mój służący wyszedł zapewnie za interesami 
i zapomniał idyota drzwi zamknąć.

Ajenci w jednej chwili zdali sobie sprawę, że 
i tu spotka ich niemiła porażka.

Gdy automobil zatrzymał się przed bramą pa­
wilonu, Wiliam Parkins rozkazał Johnniemu pozo­
stać w automobilu i stamtąd śledzić okolicę przez 
połową lunetę, którą zabrali z sobą, a sam wbiegł 
do laboratoryum, gdzie już zastał Gewolskiego.

Stał na środku gabinetu, objawiając wielkie prze­
rażenie.

— A co? nie mówiłem! — zawołał Wiliam Per­
kins, który natychmiast zoryentował się w sytuacyi.

— Oni tu byli! — rzekł Gewolski zduszonym 
głosem :

Chciał wytłumaczyć ajentowi, że trumna umie­
szczona była za portyerą oddzielającą jedną część 
laboratoryum, lecz Wiliam Perkins przerwał mu 
dość brutalnie.
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Zgon pedagoga.
Krakowskie Tow. nauczycieli szkól wyższych 

utraciło w tych dniach długoletniego swego członka, 
oraz energicznego przewodniczącego, radcę szkolnego 
ś. p. Emanuela Wolffa. Zmarły w 72 roku życia, 
zasłużony pedagog, był ś. p. Emanuel Wolf przez 
długie lata ogólnie łubianym i cenionym przez mło­
dzież profesorem, oraz dyrektorem gimnazyów w Ko­
łomyi i niemieckiego we Lwowie. Przeszedłszy na

Zgon pedagoga: S. p. Emanuel Wolff.

emeryturę, osiadł stale w Krakowie i tutaj w dal­
szym ciągu pracował wydatnie w krakowskiem Kole 
Towarzystwa Nauczycieli Szkół Wyższych, które 
w dowód zasług mianowało go swym członkiem 
honorowym. Śmierć zasłużonego pedagoga i obywa­
tela wywołała szczery żal w sferach nauczycielskich 
i odezwie się w kraju bolesnem echem.

Meksyk w niebezpieczeństw ie: Zbieranie ofiar pierwszej walki pomiędzy Meksykanami a armią Stanów
Zjednoczonych w Vera Cruz.

Z powodu śmierci ś. p. radcy Emanuela Wolffa 
odbyło Koło Krakowskie Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych posiedzenie dnia 2 maja b. r. w auli 
uniwersytetu Jagiellońskiego, na którem uczczono 
pamięć zasłużonego pedagoga.

Powitanie wiosny.
Kiedyż wiosnę witać należy, jak nie w maju, 

i komu to przystoi bardziej, niż uroczym płci pięknej 
przedstawicielkom ? Z tych dwóch niezbitych prawd 
w lot sprawę sobie zdały krakowskie oficyantki 
i pomocnice kancelaryjne i urządziły w dniu św. Sta­
nisława w parku krakowskim piękny festyn, który 
rozpoczął seryę festynów wiosennych. Festyn oczy­
wiście udał się znakomicie, dzięki poparciu prote- 
ktoratek, t. j. prof. Walerowej Jaworskiej, nadrad-

czyni Józef owej Kurkowej i radczyni dworu Włady- 
sławowej Pecowej oraz licznej publiczności, która 
na miłą tę zabawę ogrodową tłumnie przybyła. Po­
kaźny czysty dochód w kwocie przeszło 500 koron 
jest zachętą do dalszej pracy Stowarzyszenia, które 
ma na celu budowę własnego domu. Bawiono się 
na nim wybornie, ale bodaj jeszcze lepszym pomy­
słem było puszczenie przed festynem na miasto 
wozu reklamowego, ozdobionego kwiatami, a napeł­
nionego dziewczętami, również jak kwiaty symbolami 
wiosny.

Illustracya nasza przedstawia zdjęcie tego wozu 
kwietnego na obszernym podworcu strażnicy po­
żarnej przed pomnikiem Kościuszki. Zdaje się, jakby 
bohater z góry łaskawie spozierał na witające wiosnę 
dziewczęta, on sam zawsze w marzenia o innej wio­
śnie pogrążony...

Powitanie wiosny: Wóz majowy pierwszego festynu wiosennego przed pomnikiem Kościuszki, „uwięzionym“ na dziedzińcu strażnicy w Krakowie.
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Kronika tygodnia
Zaczynam, rzecz prosta znowu od wyborów, gdyż 

w chwili, gdy pismo znajdzie się w rękach Szano­
wnej Publiczności, kampania, a raczej wyścigi do 
urny wyborczej odbywać się będą już w całej pełni.

Na razie mamy prawie codziennie zgromadzenia 
przedwyborcze najrozmaitszych stronnictw, na któ­
rych wentyluje się kandydatów i psuje krew prze­
ciwnikom politycznym. Zasięgałem wiadomości w ró­
żnych stronach miasta i dowiedziałem się, że naj­
bardziej ożywiony ruch panuje na Kazimierzu i w oko­
licy obydwu cmentarzy, katolickiego i żydowskiego.

Kazimierscy obywatele stanowią potęgę, decy­
dującą w niektórych kołach, nic też dziwnego, że 
jeneralny sztab wyborczy pozostaje z nimi w cią­
głym kontakcie, a ordynanse z rozkazami od głó­
wnodowodzącego kampanią przebiegają tam i napo- 
wrót, jedni tramwajem, drudzy, którym się spieszy, 
piechotą.

Głównie toczy się tu walka pomiędzy tak zwaną 
partyą kahalną, mającą wspólne interesy z kliką, 
rządzącą w mieście, a tak zwanymi „niezawisłymi 
żydami“, którzy więcej grawitują ku socyalistom 
i radziby jak najwięcej swych zwolenników prze­
prowadzić przez morze Czerwone do ziemi obieca­
nej, dokąd nie chce ich przepuścić nowoczesny Fa­
raon.

Zupełnie inaczej dzieje się w okolicy obu cmen­
tarzy. Tutaj spokój dotąd zupełny, ś. p. i bl. pam. 
nieboszczyków powołuje się pod broń dopiero w osta­
tniej chwili i oni to ostatecznie rozstrzygają zwy­
cięstwo, zwłaszcza, że znani są ze swej lojalności 
i posłuszeństwa dla władzy.

Powołanie tego rodzaju rezerw, nie jest także 
połączone z żadnymi kosztami, zmarli bowiem, jak 
ogólnie wiadomo, obchodzą się bez jedzenia i picia.

Przygotowywanie kiełbasy wyborczej postępuje 
raźnym krokiem, intendantura miejska pracuje w po­
cie czoła. Rzekłbyś, że Krakowowi grozi oblężenie, 
gromadzi się bowiem zapasy spyży i trunkowości, 
która wystarczyłaby dla nakarmienia armii, większej 
nawet, niż meksykańska łub Stanów Zjednoczo­
nych.

Bo trzeba przyznać, że wyborcy krakowscy mają 
bardzo dobry apetyt i nieustające pragnienie, lada 
czem zaspokoić się nie dając. Według obliczenia 
biura statystycznego kiełbasą wyborczą możnaby 
opasać cały rozszerzony Kraków, różne alkohole, 
przeznaczone na ten sam cel, mogłyby snadnie wy­
pełnić niezasklepioną część koryta Rudawy obok 
Parku Jordana, przeznaczonego na razie jako zbiornik 
perfum, służących do odświeżania powietrza na Bło­
niach.

Demokraci krakowscy urządzili wielkie zgroma­
dzenie przedwyborcze w sali koncertowej Starego 
Teatru, gdzie zebrał się cały sztab jeneralny z eks- 
cellencyą prezydentem na czele. Wygłoszono tutaj 
cały szereg referatów, które miały wykazać błogo­
sławieństwo rządów demokratycznych dla miasta. 
Aby zjednać sobie i płeć nadobną, wspomniano mi­
mochodem, widząc kilka dam na sali, że dobrze bę­
dzie, jeśli i kobiety dorwą się kiedyś do rządów 
miastem.

Jak ongiś krakowską Akademię Umiejętności 
zwano „Towarzystwem wzajemnej adoracyiu, tak 
dziś znowu o to samo miano może się z wszelką 

usznością ubiegać c. k. krakowska demokracya.
I ja wielki i tyś wielki — oto treść przemó- 

eń, które każdy z ciekawych mógł potem wy- 
tać w oddanych demokracyi organach krakow- 

'ej prasy, skąd także dowiedziano się, iż zgroma- 
nie miało przebieg imponujący i było jednym 

więcej. dowodem żywotności stronnictwa.
W  serca demokratów wstąpiła więc otucha, po­

wiedzieli sobie, że „bude, jak buwało“... i uspokojeni 
pociągnęli na bombkę pilznera, by odświeżyć sobie 
gardła, zmęczone entuzyastycznymi okrzykami na 
cześć tych, którzy staremu Krakowowi zginąć nie 
pozwolą.

Ale opozycya również nie próżnuje. Zebrała się 
ona na wiec w sali Klubu pocztowego, rzucając 
gromy na, rządzącą miastem klikę i przestrzegając, 
że buduje' się Wielki Kraków na tak kruchych fun­
damentach, jak dom waryatów w Kobierzynie.

Dowiedzieliśmy się przytem, że w Krakowie 
istnieje nowa partya, raczej odłam, to jest tak zwana 
„wolna demokracyau, która postanowiła wszelkie 
swe siły i zdolności poświęcić na ratowanie miasta, 
aby je uchronić od zagłady. Na razie ma niewielu 
jeszcze zwolenników, a nie posiadając własnego lo­
kalu, urzęduje przeważnie u Hawełki, gdzie też kan­
dydaci z jej łona wygłaszają ogniste mowy.

W ciągu obecnej kampanii wyborczej coraz czę­
ściej spotykamy się ze szpitalem w Kobierzynie 
i z lamentem różnych osobistości, iż, kto wie, czy 
doczekamy się jego otwarcia, podobno bowiem bu­
dynki grożą zawaleniem, gdyż wybudowano je na 
terenie gipsowym.

W samej rzeczy byłoby to katastrofą pierwszo­
rzędnego znaczenia, kandydatów do Kobierzyna u nas 
nie braknie.

Konserwa krakowska bierze także udział w akcyi 
wyborczej, nie taki przecież, jak to ongiś, gdy na­
dawała ton polityce miejskiej. Dopiero na bieżący 
tydzień zwołano zgromadzenie, wobec tego nie mogę 
podać sprawozdania, jak i o czem mówiono, jakie 
powzięto postanowienia, kto z łona ,partyi kandy­
duje i t. d. Kilku naturalnie utrzyma się przy man­
datach, liczba ich jednak nie może być nawet po­
równaną z demokratami, którzy wzięli dla siebie 
niepodzielnie w arendę pałac Wielopolskich i La­
rysza i dobrze im z tem.

Jaki tam zresztą będzie wynik wyborów (wiel­
kich niespodzianek nie należy oczekiwać, jak to już 
poprzednio wspomniałem) wygląd zewnętrzny i we­
wnętrzny Krakowa stanowczo się nie zmieni, wszystko 
pójdzie na dawną modłę, o ile to naturalnie będzie 
na rękę partyi rządzącej, która be] ła, raz zdobytego, 
z ręki nie wypuści, nawet, gdyby pan Leo został 
ministrem, lub chociażby marszałkiem krajowym po 
ś. p. Gołuchowskim.

Dajmy jednak spokój wyborom, choćbyśmy i dwa 
razy tyle napisali, nic nie zmienimy, zajmijmy się 
więc czem innem.

Obecnie wychodzi w Krakowie na tapet sprawa 
pomnika Kościuszki, który w żaden sposób nie może 
się doczekać tej radosnej chwili, aby sławetny Ma­
gistrat pozwolił mu opuścić podwórze Straży ognio­
wej, gdzie otrzymał tymczasową kwaterę i wyje­
chać na Rynek lub na Plac Szczepański.

Zaczyna się zbierać na nowo składki, komitet 
budzi się powoli z letargu, konserwatorowie suszą 
sobie głowy, czy Rynek odpowiedni, czy nie ? Jedni 
mówią tak, drudzy są tego zdania, że zepsuje się 
harmonię, jaką wytwarza komin na c. k. odwachu, 
cukierkowa kamienica Czynciela i inne budynki. Cała 
jeszcze nadzieja w tem, że na miejscu Krzysztofo- 
rów stanie jakiś dziesięciopiętrowy drapacz chmur, 
który stanowić będzie prawdziwą ozdobę miasta.

Już to, prawdę powiedzmy, Kraków nie ma szczę­
ścia do pomników.

Pamiętamy dobrze, ile to smutnych kolei prze­
szedł pomnik Mickiewicza nim uwolniono go z uści­
sków drewnianej budy. (Pierwsza figura spiżowa 
spoczywa podobno do dnia dzisiejszego w składach 
Zakładu czyszczenia miasta na Dajworze i czeka sto­
sownej chwili, aby przerobić ją na pomnik której 
z żyjących obecnie znakomitości. Wystarczy tylko 
głowę zmienić, reszta może zostać). Także Kościu­
szko potrafił z Podgórza dojechać tylko na ulicę 
Kolejową i tu zatrzymała go wola Rady miejskiej...

A cóż powiedzieć o pomniku Kazimierza Wiel­
kiego, który wprawdzie Krakowa nie asfaltował, ale 
go naprawdę „zostawił murowanym“ ? Przed laty 
zaczęto już zbierać nań składki i po długich a do­
legliwych cierpieniach potrafiono zgromadzić w ka­
sie aż sto dwadzieścia pięć koron I...

Czy to nie humorystyczne?
A pomnik Jordana, który takie zasługi położył 

dla naszego społeczeństwa? Jest wprawdzie pomni- 
czek w Parku, ale nie stojący w żadnym stosunku 
do znaczenia tego, którego pamięć ma podać wdzię­
cznej potomności...

O pomniku Jagiełły nie wspominam, gdyż ofia­
rowano go miastu, a ono łaskawie przeznaczyło tylko 
miejsce, gdzie go postawić. Myślę, że i inni wielcy 
w narodzie doczekaliby się rychlej pomników, tablic 
pamiątkowych i t. d., gdyby znaleźli się prywatni 
ofiarodawcy, którzy jeszcze spotkaliby się z różnemi 
trudnościami, jakich nie wahaliby się im przyspo­
rzyć różni esteci, znawcy sztuki, konserwatorowie 
i inni tego rodzaju uczeni krajowego wyrobu.

Otóż, mając już tyle kłopotów pomnikowych, 
chcemy ich mieć jeszcze więcej, bo oto wyłoniła się 
myśl, by w ten sam sposób uczcić pamięć Wita 
Stwosza oraz Stefana Czarnieckiego, znakomitego 
wodza i pierwszego żołnierza Rzeczypospolitej.

Myśli tej należałoby przyklasnąć, lecz równocze­
śnie musi się wyrazić powątpiewanie, czy ona kie­
dykolwiek będzie mogła być zrealizowaną? Chyba, 
że zafunduje je jaki dobroczynny mąż, litując się 
nad naszem niedołęstwem i nieporadnością.

Ja miałbym projekt, który mógłby wszystkich 
zadowolić, podaję go też pod publiczną światłą ocenę.

Byłbym za tem, aby w Wielkim Krakowie istniał 
tylko jeden pomnik na kółkach, który, w miarę po­
trzeby przewoziłoby się z miejsca na miejsce, bo 
przecież koni mamy dość. Figur natomiast do usta­

wiania na cokole powinno być tyle, ile pomników 
ma Krakusowy gród posiadać. Zdejmuje się Mickie­
wicza, miejsce jego zajmuje Kościuszko, potem Czar­
niecki, Wit Stwosz i tak dalej.

Raz pomnik mógłby stać na Rynku, potem na 
Szczepańskim placu, Błoniach, Wawelu.

Osiągnęłoby się przytem i tę korzyść, że w cza­
sie socyalno-demokratycznej demonstracyi na Rynku, 
gdy tłumy niedorostków obsiadają cały pomnik od 
dołu prawie aż po samą figurę wieszcza, nie zasta­
nawiając się nad tem, jak łatwo go w ten sposób 
uszkodzić, możnaby go usunąć z widowni. Pan Ignacy 
lub któryś z kolegów jego mogliby przemawiać bar­
dzo wygodnie z jakiejś trybuny lub z kosza na słu­
pie tramwajowym.

Dziwię się inicyatorom socyalistycznych pocho­
dów, że dotychczas nie zauważyli tej niewłaściwości. 
Ciekawy jestem, czy w razie uszkodzenia pomnika 
przez któregoś z towarzyszów (n. p. złamanie ręki 
figury), wynagrodzonoby szkodę z funduszów par­
tyjnych.

Dobrze przynajmniej, że komitety pomnikowe nie 
urządzają jeszcze dni kwiatka, bo na razie mamy 
na maj i czerwiec zapowiedzianych „tylko “ siedm 
tego rodzaju uroczystości. Podobno i kandydaci, któ­
rzy przepadną przy obecnych wyborach, wnieśli prośbę 
do Magistratu, by im pozwolono urządzić dzień kwia­
tka na pokrycie niepotrzebnych wydatków.

A przepadłych będzie dość, w ostatniej bowiem 
chwili dowiadujemy się, że zgromadzenie konserwa­
tystów uznało dotychczasową miejską politykę, jako 
bardzo owocną i obfitą w skutki i obiecało popierać 
demokratów. Także oba odłamy mieszczaństwa, Ko- 
sobucczanie i Wolniści podają sobie podobno dłonie 
do zgody i pójdą razem zwartym szeregiem, czyli, 
innemi mówiąc słowy, polityka dotychczasowych 
wielkorządców Krakowa święcić będzie tryumfy, 
opozycya gotowa więc ponieść sromotną porażkę.

I znów nadzieje nas zawiodły! Cieszył się ten 
i ów, a i ja między nimi, że za tanie pieniądze za­
gramy sobie w ruletę w Krynicy, tymczasem klapa 
na całej linii 1 Układy z francuskiem konsorcyum 
zerwane, kto będzie żądnym emocyi, a będzie miał 
fundusze, musi jechać chyba do Monaco.

Rolę kapitolińskich gęsi, które uratowały c. k. 
perłę zdrojowisk krajowych od owej ruletowej hańby, 
odegrały nasze czcigodne niewiasty, które wszczęły 
głośny alarm, ale podobno nie z przekonania, lecz 
z obawy, aby zbyt wielki napływ grających męż­
czyzn nie przeszkadzał im w spokojnym flircie, z któ­
rego Krynica z dawien dawna słynie.

Skoro mowa o flircie, warto wspomnieć i o owym 
zwrocie, który ma tu swoje zastosowanie. Według 
„Gazety poniedziałkowej“ pewien szwedzki uczony 
pracuje obecnie nad dziełem, w którem zebrał wy­
rażenie „Kocham cięu w tysiącu języków świato­
wych. Najmelodyjniej brzmi owo wyznanie miłości 
w ustach Grenlandczyka, składa się bowiem z pię­
tnastu zgłosek, a czterdziestu i jednej litery, sta­
nowi zaś jeden jedyny wyraz.

Wyobrażam sobie, jaką cierpliwością musi być 
obdarzona narzeczona, jeśli narzeczony jest przy­
padkowo jąkałą, a i tacy się w Grenlandyi zdarzają.

Najszczęśliwsi są jeszcze niemowy, załatwiają to 
bowiem na migi i to jest chyba najkrótsze i najdo­
bitniejsze wyrażenie.

Wypadałoby zawadzić także i o politykę p. Berch- 
tolda, niestety, pan metrampaż jest innego zdania 
i jako pokojowo usposobiony obywatel powiada:

— Panie kronikarzu! Brak miejsca! Koniec!
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Nowa chorągiew cechowa w arszawskich fryzjerów : Grapa uczestników uroczystości.
Ok

Końcowa scena aktu I.

„K o łtu n y  “ L u d w ik a  S ta s ia k a  
w  T e a trz e  ludow ym .

Znanemu pisarzowi a sympatycznemu obrońcy 
Wita Stwosza przed zawłaszczeniem niemieckiem, 
skapnęła z utalentowanego pióra humoreska sce­
niczna, satyra na kołtuństwo i perfidyę koryfeuszów 
prowincyi. „Kołtuny“ Stasiaka wydobywają na światło 
kinkietów sceny ludowej te arcykapitalne typy „ chlub “ 
naszych miast i miasteczek, przedstawiając je z dru 
giej strony t. j. intryg, zabiegów, knowań etc. etc.

„Kołtuny" Ludwika Stasiaka w Teatrze Ludowym:

czyli catej oślizgłej drogi, jaką miernoty dążą do 
karyery i dosytu. Satyra ta ma wielką zaletę, iż 
nie pisana jest w żółciowym i moralizatorskim to­
nie, owszem owiewa ją pogodny uśmiech politowa­
nia na nędzę moralną niektórych jednostek, które 
widziane z boku są prześmieszne, a nawet godne 
współczucia. To też „Kołtuny“ Stasiaka nie chłoszczą, 
ani prawią komunałów, ale bawią serdecznie publi­
czność, która sztukę od początku dobrze przyjęła 
i stale oklaskuje.

Teatr Syndykatu dziennikarzy krakowskich dobrze

Końcowa scena akta III.

się zasługuje rodzimej sztuce, wystawiając tylko 
rzeczy nasze, a nadto wesołe — w tem leży tajemnica 
jego powodzenia. Niemałą w tem zasługę mają artyści 
zespołu dyrektora Turskiego, grając doskonale sztuki 
swego repertuaru.

Koma chorągiew cechowa warszawskich fryzyerfiw.
Zgromadzenie warszawskich fryzyerów, istniejące 

od roku 1909, ufundowało sobie swoją chorągiew
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Grecy, Epir i Albania: Rząd tymczasowy w Epirze: szef rząda Zografes, metropolici 
z Argyrokastro i Koiicy, oraz ministrowie spraw wewnętrznych i sprawiedliwości.

cechową i w tych dniach odbyło uroczyście jej po­
święcenie w kościele po augustyńskim św. Marcina, 
przy udziale delegatów innych zrzeszeń zawodowych.
Po odprawieniu mszy św. na intencyę zgromadzenia 
odbyła się właściwa ceremonia, a rodzicami chrzest­
nymi chorągwi było dwoje dzieci: Irenka Poncy- 
liuszówna, córka jednego z członków cechu fry- 
zyerskiego i Stasio Majewski, syn starszego tegoż 
cechu. Chorągiew przedstawia się bardzo okazale 
i estetycznie. Na jednej jej stronie widnieje wize­
runek św. Stanisława biskupa, na drugiej emblematy 
cechowe i cyfra: 1913.

Po poświęceniu odbyło się w Resursie rzemieślni­
czej śniadanie, na którem powitał zebranych starszv 
cechu fryzyerów p. Sew. Majewski. Podczas śnia­
dania wygłosili delegaci innych stowarzyszeń oraz 
goście szereg przemówień na temat znaczenia zrze­
szeń wogóle, a cechów rzemieślniczych polskich 
w szczególności.

Illustracya nasza przedstawia grono członków 
zgromadzenia, oraz gości uczestniczących w uro­
czystości cechowej.

B oy — ofice rem  In s ty tu tu  
fra n c u sk ie g o .

Od „wielkich14 w polskiej literaturze roi się, 
wielkich naprawdę, jak wszędzie, jest niewielu. Ta­
kich zaś, którzyby umieli duży talent połączyć ze 
skromnością — jest bodaj najmniej. Do takich zaś 
należy w polskiej literaturze mały sobie piosenkarz, 
za jakiego sam siebie uważa, Boy (Tadeusz Żeleński).

Piosenki swoje figlarne, zrazu aktualne i kra- 
kowsko-lokalne, później w coraz ogólniej satyryczny 
ton uderzające, Boy rozpoczął śpiewać niedawno. 
Lecz popularność jego, zwłaszcza w sferach inteli­
gentniejszej publiczności, rosła szybko. Spostrzeżono,

Meksyk w niebezpieczeństw ie: ćwiczenia ochotników w armii meksykańskiej.

niewymuszonych fraszkach poetyckich i lekkich pio­
senkach, w rzeczywistości utworach wykwintnego 
kunsztu poetyckiego i wielkiej kultury. Jednakże 
oficyalna krytyka nasza wciąż wahała się z przy­
znaniem miana poety takiemu, ot, „figlarzowi14...

Boy tymczasem w cichości podjął wielką pracę, 
w której i wielka jego kultura i mistrzowskie wła­
danie językiem polskim ukazała się w całej pełni. 
Pracą tą był przekład wszystkich dzieł wielkiego 
komedyopisarza francuskiego Moliśre’a, przekład zu­
pełnie kongenialny, który można śmiało za samoistne 
dzieło uważać. Boy dokonał tu zupełnego cudu. 
Uznanego „klasyka44, z którego każdy tłumacz 
i komentator uważa za obowiązek zrobić śmiertel­
nego nudziarza, „ożywił14, uwspółcześnił, spolszczył 
przecudnie, a jednocześnie pozostał doskonale wierny 
oryginałowi. Słowem, w swoich wielkich sześciu to­
mach tłumaczeń utworów Molićrea dał nam taki 
przekład, jakiego nam każda literatura europejska 
pozazdrościć może. Ocenili to nawet nieskorzy dla 
pochwał cudzodziemców Francuzi — a francuskie 
ministeryum oświaty i sztuk pięknych przyznało 
Boy’owi palmy akademickie, mianując go tem samem 
oficerem akademii. A doprawdy, że rzadko która 
z jej barwnych wstążeczek została tak sumienie za­
służona pracą i talentem, jak ta przez Boy’a.

Bo nie tylko do kompletnego przekładu dzieł 
Moliera ogranicza jego działalność w celu przyswo­
jenia nam arcydzieł literatury francuskiej. Jego ta­
lent, tak pokrewny gieniuszowi francuskiej rasy, po­
pychał go do pracy w tej dziedzinie, w której u nas 
tak wielu niepowołanych, a tak mało wybranych 
działało pracowników. Przetłumaczył więc Boy nie­
zrównanie utwory Balzaca, Laclos’a, Brantóme’a. 
Obecnie zaś znajduje się pod prasą drukarską jego 
przekład arcydzieł ojca satyry francuskiej Rabelais’ego 
i słynnych „Wyznań14 Rousseau’a.

Mamy nadzieję, że dla tej pracy nad przekła-

Boy — oficerem Instytutu francuskiego: Dr. Tadeusz 
Żeleński (Boy) odznaczony przez rząd francuski palmami 
akademickiemi za kompletny przekład dzieł Molierń’a.

a raczej wyczuto głębokie uczucie pod żartobliwą 
formą, poznano dużej miary poetę i mistrza pol­
skiego słowa w prostych pozornie, a rzeczywiście

Sport w W arssawle:
Drużyny footballowe: warszawska „Koła sportowego" (kartki w pasy) i sosnowiecka Widzowie na matchu. footballowym. (X) Prezes Sekcyi.gier ruchowych

(kurtki białe). ks. Woroniecki.
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Pięć ofiar katastrofy sam ochodowe]: Rozbity samochód pod cytadelą warszawską. Obok zwłoki znanego
sportsmana Weissa, u góry jego podobizna.

Katastrofa budowlana w Warszawie: Miejsce katastrofy 
w domu na rogu ni. Złotej i Sosnowej.

7---rr~

Tajemnica parkn w Teresinie przed sąd em :
Zamordowany ks. Drucki-Lubecki.

darni nie zapomniał Boy o swej własnej twórczości. 
Po autorze „Szopki krakowskiej “, „Piosenek i fra- 
szek“, zbiorków: „Gdy się człowiek robi starszy“, 
„Markizau i „Słówka“ — mamy prawo jeszcze cze­
goś się spodziewać. Niefrasobliwą swą piosenką 
musi on w dalszym ciągu dawać przykład, jak czło­
wiek może na smutne sprawy życia patrzeć wesoło 
a z wdziękiem, przenikliwie a pogodnie i lirycznie. 
Może conajwyżej ton piosenek złagodzi jego wesołą 
melancholię. Bo przecież — że przypomnimy tu i stra- 
westujemy piosenkę Boy’a własną — i dla literata, 
piosenkarza, satyryka:

Kiedy już w klapie ma wstążeczek pęk —
Życie jest piękne, życie ma swój wdzięk. .

(m.)

T a je m n ic a  p a r k u  w  T e re s in ie  
p rz e d  sąd em .

Ponura tragedya zgonu ks. Druckiego-Lubeckiego, 
zamordowanego w jego majątku — Teresinie pod 
Warszawą, która przed rokiem wstrząsnęła opinią 
ogółu, znajduje się obecnie przed sądem. Mimo mo­
zolnego a drobiazgowego śledztwa tajemnica tej 
zbrodni nie została rozjaśniona i, jak to już pisa­
liśmy w swoim czasie, dochodzenia władz i sądu 
obracały się kolo poszlak i podejrzeń, konkretnych 
dowodów tak początkowo jak i potem trudno było 
nagromadzić. Jako najbardziej podejrzanego areszto­
wano i uwięziono ordynata Bispinga, a poszlaki prze­
ciw niemu mówiące nabierały coraz większego zna­
czenia. Rozprawa wykaże, w jakim stopniu obwi­
niony miał udział w zbrodni, czy też wprost dokonał

Tajemnica parkn w Teresinie przed sądem:
Obrońca, adwokat Fr. Paschalski Mec. Leon Papieski, główny obrońca Bispinga. Obrońca, adw. Eug. Siriarowski

morderstwa, sąd zaś okręgowy warszawski, gdzie 
ona 18 b. m. rozpoczyna się, przygotowuje się już 
obecnie do tego sensacyjnego procesu.

Do rozpraw powołano 180 świadków oraz 15 
ekspertów — akta zaś sądu i prokuratora tworzą 
wielki materyał, silnie obciążający ord. Bispinga. 
Według zapowiedzi sądu rozprawy trybunału po-

Tajemnlca parku w Teresinie przed sądem: Oidynat 
Bisping (ostatnie przed zbrodnią zdjęcie)

trwają kilka tygodni, a Warszawa będzie mieć znów 
sensacyę kryminalno-sądową.

Kttrota budowlana w Warszawie.
Współczesna dewiza „tanio, bylejak i prędko11 

daje w każdej dziedzinie najfatalniejsze rezultaty, 
najgorsze jednak w budownictwie. Wprawdzie w nim 
doszliśmy do nadzwyczajnych wyników — oryginal­
ności pomysłów i struktury, ale też i w nietrwa- 
łości obecnych budynków pobiliśmy rekord — domy 
walą się w czasie budowy lub też zaraz po wykoń­
czeniu. Obecnie przychodzi nam znów zanotować 
fatalną katastrofę, która zdarzyła się w Warszawie 
przy budowie sześcio piętrowej kamienicy Markusa 
Szwarcmachera przy ul. Złotej Nr. 45, róg Sosno­
wej. W domu tym zawaliło się rusztowanie wraz 
z windą towarową.

Z powodu wykończenia murów poczęto w gór­
nych piętrach usuwać rusztowanie, a rozebrane belki 
i deski nagromadzono tymczasowo na wysokości 
trzeciego piętra. Pozostałe rusztowanie nie wytrzy­
mało obciążenia i runęło, waląc razem ze sobą windę. 
Na szczęście katastrofa zdarzyła się po ukończeniu 
godzin pracy, walące się jednak belki przytłukły 
dość niebezpiecznie czterech pomocników murarskich. 
Obrażenia ich choć poważne nie są niebezpieczne, 
nie umniejsza to jednak winy kierowników budowy, 
że nie przewidzieli niebezpieczeiistwa.

W bieżącym numerze podajemy fotografię miejsca 
katastrofy.

Grecy, Epir i Albania.
O powstaniu w Albanii zrobiło się jakoś ciszej 

w prasie. Nie znaczy to jednak bynajmniej, aby 
walki w Albanii, właściwie w Epirze, ustały. Epi- 
roci, którzy są w większości Grekami, ani myślą 
pogodzić się z panowaniem albańskiem, i pod Koricą, 
Argyrokastro i innemi miastami tej prowincyi od­
bywają się niemal codziennie krwawe potyczki pomię­
dzy powstańcami epirockimi a żandarmeryą, wzglę­
dnie pospolitem ruszeniem Albańczyków. Oczywiście
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Sport w Warszawie: Inauguracyjna wycieczka Warszawskiego Tow. Cyklistów w Młocinach.

Grecya sprzyja temu powstaniu i, oficyalnie neu­
tralna, nieoficyalnie wspiera zrewolucyonizowany 
Epir bronią, ofiarami i t. d. Epiroci również dążą 
do połączenia się z Grecyą, ci zaś z pomiędzy nich, 
którzy zwątpili, aby to rychło nastąpić mogło, po- 
prostu z rodzinami i całym majątkiem emigrują 
oni z granic Albanii do macierzystej Grecyi (zdję­
cie z takiej karawany wychodźców przedstawia na­
sza illustracya).

Jest to zresztą obecnie pospolite zjawisko ta 
„wędrówka łudów“ na Bałkanie. Po wojnie, która 
tak radykalnie zmieniła granice państw bałkańskich, 
każda z narodowości, która znalazła się pod obcem 
panowaniem, dąży do powrotu do swego własnego 
kraju, do połączenia się ze współziomkami. Zasa­
dniczą zaś nieprzyjaźń pomiędzy Epirotami a resztą 
Albańczyków powiększa jeszcze ta okoliczność, że 
Epiroci-Grecy nietylko różnią się od Albańczyków 
rasą i językiem, ale także wyznaniem, Epiroci są 
wyznania wschodniego, podczas gdy obecna niepo­
dległa Albania jest katolicko-mahometańska.

Wobec tego położenie ks. Wieda jest tem bar­
dziej trudnem. Stoi on wobec dylematu: albo stłu­
mić siłą, i to prędko, bunt w Epirze, albo zdecy­
dować się na utratę tej prowincyi na rzecz Grecyi. 
Zdaje się, że to drugie jest... łatwiejsze i prędzej 
też nastąpić może. Albania w takim razie skurczy­
łaby się do rozmiarów minimalnych, a wraz z tem 
i potęga jej „mbreta“ Wilhelma I. „nieszczęśliwej 
ręki“. _ _ _ _ _ _ _

Sport w Warszawie.
W Warszawie i wogóle w Królestwie sport foot- 

ballowy przyjął i rozwinął się znacznie później, niż 
w Galicyi. Pomimo to powstał już szereg klubów 
i drużyn footbalłowych w Warszawie i na prowin­
cyi, jak w Łodzi, Sosnowcu i t. d., a zawody piłką 
nożną mają licznych zwolenników wśród publiczno­
ści. Tymi dniami rozegrano w Warszawie w parku 
Agrykola match pomiędzy warszawską drużyną „Koła 
Sportowegou a drużyną z Sosnowca. Zgromadził on

sporo widzów. Gra wykazała ogromną przewagę 
Warszawian, jako dawniej ćwiczących w tym spor­
cie i zakończyła się też ich zwycięstwem w sto­
sunku 11 : 0 .

Daleko starszym, oddawna w Warszawie upra­
wianym sportem jest cyklizm. Nie ma on już tam 
wprawdzie uroku nowości, ale też „kolarze“ aż takiej 
atrakcyi nie potrzebują, cieszą się bowiem i bez tego 
zasłużoną popularnością. Ich zabawy, wycieczki i tp. 
mają oddawna ustaloną sławę ze swej wesołości

Meksyk w n ieb eip ieczeństw le: Żołnierz meksykański, 
Indyanin, w pełnem uzbrojeniu.

i bezwarunkowego „udania się“. Taką też — udałą 
i wesołą — była i ostatnia wycieczka Warsz. Tow. 
Cyklistów do Młocin, urozmaicona nadto zaimpro­
wizowanymi wyścigami motocyklów.

5 ofiar katastrowy samochodowej.
Onegdaj zdarzyła się w Warszawie za cytadelą 

straszna katastrofa samochodowa, której ofiarą padł 
znany sportowiec Henryk Weiss oraz cztery osoby

Grecy, Epir 1 Albania.: Karawana wychodźców z Epiru w drodze do Grecyi.
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i poniósł ogólne zgniecenia, J. Kwiatkowski — zła­
mane żebra. J. Jaworski doznał potłuczenia boku 
i głowy, Czynowski — złamania ręki i potłuczenia 
boku.

Meksyk w n iebezpieczeństw ie: Żołnierz meksykański 
przy karabinie maszynowym.

z nim jadące. Samochodem „Minerwau 30 Hp. 
przeznaczonym na raid samochowy, wyjechał na 
próbę z garażu p. Weiss, w towarzystwie pp. Waltera, 
Jana Jaworskiego, Czynowskiego i szofera Józefa 
Kwiatkowskiego. Droga prowadziła od cytadeli na 
Marymont. Tuż za rogatką, przy Wiśle, chłopak 
Witkowski chciał przed szybko nadchodzącym wozem 
przejśćdrogę. Prowadzący p. Weiss, wobec niebezpie­
czeństwa przejechania chłopaka, zahamował nagle 
wóz. Samochód zrobił gwałtowny łuk, wpadł na 
wybój i przewrócił się bokiem kilkakrotnie.

Następstwa były straszne. P. Weiss zginął na 
miejscu przywalony rozbitym wozem. Z pozostałych 
przy życiu osób ma buchalter Walter złamane biodro

Meksyk w niebezpieczeństwie.
Kroki wojenne w Meksyku nareszcie niby ustały, 

ale niebezpieczeństwo grcżące samodzielności Mek­
syku nie minęło zgoła. Z jednej strony bowiem we­
wnętrzna anarchia wzmogła się w nim do ostatniego 
stopnia — zupełnie już niewiadomo, kto ma wła­
dzę w ręku, powstańczy generałowie, z których obec­
nie najsilniejszym jest Caranza, coraz więcej nabie­
rają przewagi, a Huerta bynajmniej ustępować nie 
myśli. Z drugiej strony zaś — Stany Zjednoczone, 
mimo zawieszenia broni, coraz bardziej umacniają 
się w zajętych przez siebie punktach wybrzeża mek­
sykańskiego, świeżo np. zajęli bardzo ważną pod 
względem strategicznym i handlowym wyspę Lobos. 
Słowem, sytuacya przedstawia się dla Meksyku zu­
pełnie niepocieszająco.

Pośrednictwo republik południowo-amerykańskich, 
nie mogące być przez nich poparte żadną, siłą, jest 
fikcyą, Stany Zjednoczone przyjęły je, zdaje się, 
dlatego tylko, aby uzyskać na czasie. Apetyty bo­
wiem Jankesów na Meksyk wzrastają stale i coraz 
bardziej utwierdza się wśód nich przekonanie, że 
z Meksykiem „raz skończyć należy“. Powstrzymuje 
ich, prócz względów na mocarstwa europejskie, ta 
także okoliczność, że pomimo wszystko, orzeszek 
jest twardszy do zgryzienia, niż się początkowo wy­
dawało. Meksyk liczy bądź co bądź 15 milionów 
ludności i kilkudziesięcio-tysięczną armię regularną, 
dobrze uzbrojoną. Na razie siły te są podzielone, 
ale gdyby się wobec ostatecznego niebezpieczeństwa

Meksyk w niebezpieczeństwie: Rodzina meksykańska 
wyrusza na pole walki.

połączyły, mogłyby stanowić groźnego przeciwnika 
dla armii lądowej Stanów, której — tak dobrze 
jak niema. Tymczasem zaś piękny i malowniczy 
Meksyk przeżywa wszystkie okropności wojny i re- 
wolucyi zarazem, które i bez natychmiastowego 
podboju przez Jankesów prowadzą go nad brzeg 
przepaści.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 18.
Logogryf: 0 0 n I w a

R a d w a n
Z b a r a ż
E r e m i t
S a t u r n
Z 0 d y a k
K 0 ł d u n
0 n u f r y
W a g r a m
A t a m a n

Szarada: Pierogi.
Zadanie konikowe: Kobiety nie umieją kochać wyłącznie 

One zostawiają zawsze jakąś część dnszy dla siebie, dla świata 
i jego wrażeń

Logogryf: F a r
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i  
t
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y
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a

Przystowlówka: Nie utyje, kto nadzieją samą żyje
Zedanie do przestawienia: Kto się urodził do torby, ten 

się kuferka nie dorobi.
Zagadka literack a:

Bałucki.
Esteja.
Niedźwiedzki,
Ibsen.
Orkan.
Wierzbiński.
Sinclair.
Kisielewski.
Irzykowski.

Bilety w izytow e: Saksonia, Drezno. Lotaryngia, Metz 
Bułgarya, Łowacz.

Dobre rozwiązania nadesłali P p .: S. Kowalówka Kraków, 
J. Łopatkiewicz Sambor, F. Frankowicz Lwów, J. Ohrenstein 
Stanisławów, S. Kamiński Petersburg, W. Nawrocki Warszawa, 
J. Jahoda Cieszyn, J. Lipowski Lwów, J. Wolny Warszawa, 
K. Radoszewski Tarnobrzeg, H. Obst Jasło, L. Lindenbaum 
Czerniowce, S. Rogalski Tarnów, M. Lisowska Sambor, S. Ma­
zurkiewicz Lwów, D. Schwadron Stanisławów, J Wilkosz 
Rzeszów, H. Piątek Podwołoczyska, I. Brzostowski Krosno, 
J. Waligórski Lwów, R. Sadowski Kraków, M. Kobyłeeka Stani­
sławów, M. Kozicka Lwów, J. Skalski Sanok, S. Lemiszewski 
Żółkiew, K. Armatys Uhnów, J. Czarkowski Poznań, J. Gramski 
Tarnów, M. Bróż Lwów, S. Bernstein Warszawa, S. Sokołowski 
Kraków, K. Błachowski Kraków, K. Zegartowska Bogucice, 
S. Krzyżanowski Podgórze, S. Balicki Lwów, H. Radziński 
Jasło, W. Sołtysik Lwów, J. Pick Warszawa, J. Broda Tarnów, 
W. Raczyńska Sanok, H. Figiel Sanok, M. Domagalska Kraków, 
M. S. Kostecki Lwów, J. Wilczkiewicz Sambor, M. Planecka 
Kraków, F. Gebhardt Kraków, D. Sedyńska Zakopane, K. Kaim 
Warszawa, J. Jakubowska Kraków, W. Ostrowski Warszawa, 
R. Linderski Siemiechów, D. Hubaczek Stanisławów, J. Niemo- 
jewski Zakopane, S. Karczmarski Poddębie, M. Klappholz Szczaw- 
wnica, J. Strojek Podgórze, W. Bogusz Zabierzów, A. Gross Kra­
ków, J. Szewioł Prądnik, S. Ramza Wieliczka, M. Bański Liszki.

K. Radomski Warszawa, S. Galiński Nowy Sącz, M. Wańkowicz 
Mińsk, J. Rogalski Rzeszów, W. Rachwalski Bochnia, M. Bor­
kowska Lwów, K. Ciesielski Rzeszów, F. Horak Oświęcim, 
J. Ciszewski Jasło, J. Popiel Kamieniec, K. Gliński Kołomyja, 
J. Martynowicz Lwów, W. Błoński Kraków, S. Sygnarska Tarnów, 
J. Kopczyńska Bierzanów, S. Bukowski Równo, J. Jaworski 
Kijów, R. Knapik Kraków, W. Swirski Sanok, S. Wiewiórowski 
Przemyśl, S. Medyński Zakopane, A. Biliński Tarnopol, J. Kra- 
wecki Bochnia, M. Więckowska Łódź, Cz. Lipiński Zakopane, 
J. Nowacki Sniatyn, J. Darowski Petersburg, M. Sperling 
Wiedeń, T. Mazaraki Radom, J. Trepka Sandomierz, W. Krzy­
wicki Jasło K. Reichenberg Cieszyn, A. Bauer Lwów, L. So­
bański Warszawa, M. Munz Stryj, J. Kossowski Lwów, F. Blat- 
terfeind Kołomyja, W. Potocka Kraków, S. Kalinowska Podłęże, 
M. Wędrychowska Sanok. E. Laskowski Nisko, T. Rzepecki 
Poznań, W. Urban Lwów, S Kamocki Jasło, H. Ungar Lwów, 
H. Maciejowska Winnica, L. Kwaśniewski Piotrków, T. Nikiel 
Chrzanów, A. Bandrowski Częstochowa, K. Leszczyński Jasło.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. F. Frankowicz, Lwów. 
Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej przesyłki.

Z półek księgarskich.
Teatr amatorski. P. Ludwik Stasiak, autor .Miliarderów" 

i „Kołtunów", które tak ogromny sukces sceniczny zdobyły 
w Krakowie i Lwowie, wydał obecnie drukiem trzy jednoaktówki 
p. t „Ostatni", „Zdziecinniały starowina" i „Nad kołyską", 
które są prawdziwym aktywem repertuaru teatrów amatorskich. 
Są to utwory pełne ruchu, życia i temperamentu, obiegną też 
niewątpliwie wszystkie sceny kraju Wysyła te sztuki „Stella" 
w Bochni.

Skateczny środek
herbata

Chara Tea
posiada

smak nadzwyczaj 
przyjemny.

Jest istotnie środkiem 
najskuteczniejszym.

Pijąc c o d z i e n n i e  po 
szklance, osięga się w 2 
do 3 miesiącach pożądany 
skutek.

h

herbata

Chara Tea
w paczkach, wystar­
czających na cały 
miesiąc, kosztuje ko­
ron 650.

Główny skład:

Apteka pod „B ia łym  Orłem" 
K r a k ó w ,  R y n e k  4 5

Linia A-B.

B L A N C  A
absolutnie działający środek 

przeciw
czerwoności nosa

wywołanej przez zimna, gorąca, 
zmiany temperatury, zie trawie­
nie i Ł p. także w pierwszym 
stadium pijaństwa. Znakomity 
środek nń powiększone pory i 
krwiste żyłki. Żadna maść, pu­
der lub szminka, które służą tyl­
ko do pokrycia. Natychmiastowy 
skutek i zupełna nieszkodliwość. 
Za nadesłaniem K 4'— (za za­

liczką 45 h wiecej) przez 
W. Hoffarth, Berno 3, Morawy 

Kraplengasse U.

Kraków, Rynek gł. linia A-B.

N ow ości dla Pań: h‘S ;
Torebki, B oa  s tr u s ie , Rayery i pióra, Ręka­
wiczki. Pończochy, W stą ż k i, Koronki. Przy. 

Dory do szycia. — Ceny bardzo niskie.

Nerwowo chorzy mężczyźni
(Neurastenicy)
niech żądają broszury o natychmia- 
miastowym usunięciu tego zła po 
nadesłaniu 40 h w markach pocztow. 

Adres: „Nowa Mechanika 232“
Fach pocztowy 40, Budapeszt, Głó­

wna poczta.

r * r

i KINO-WANDA
przy ulicy  św . G ertrudy  L. 5.

P R O G R A M
od czwartku 14-go do niedzieli 17-go maja 1914 r.

Tydzień now oici Pathego (aktualne).
Pani Smith uczy sie tanga (komiczne).

EKSCENTRYCZNE ZACHCIANKI.
Solo, trupa akrobatów.
Haks i koledzy (humoreska).

ZŁOTE SERCE
(dramat). Najświetniejszy film słynnej firmy duńskiej „Nordisk“ . 

W głównej roli W aldem ar Psylander.

*-<

> N  P o d c z a s  p r z e d s t a w i e ń  p r z y g r y w a  m u z y k a  w o j s k o w a  1 - g o  p .  p .  r< 
V A — . . . . . . .  . . . . . . . . . . A /
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Zemsta nieboszczyka
czyli

zawikłane swaty.
Humoreska.

I.

Pan Jacek Pamuła siedział w zamyśleniu przed 
kominkiem i palił fajkę. Dopiero co powrócił on 
z pogrzebu swojego sąsiada, z którym przeżył cale 
życie razem, a który był jego szczęśliwym rywalem 
w miłości. Pamuła siedział i myślał o tem, jak kró­
tkie jest życie człowieka i jak niekiedy śmierć je­
dnego sprawia pozostałym po nim kłopoty i troski.

Rozmyślania jego przerwało głośne pukanie do 
drzwi, wychodzących wprost na ulicę. Gdy Pamuła 
wyrzekł: proszę wejść — drzwi te otwarły się po­
woli i na progu ukazał się mężczyzna w średnim 
wieku, niewielkiego wzrostu, o uroczyście smutnym 
wyrazie twarzy. Przybyły wszedł powoli i cicho 
zamknął drzwi za sobą.

— Dobry wieczór, Jacku — przemówił on gło­
sem wzruszonym. — Przyszedłem zobaczyć, jak się 
czujesz po pogrzebie. Biedny nasz Ficki 1 Pomyśleć 
tylko, że jego już niema i nigdy nie będzie pomię­
dzy namil Prawie wolałbym umrzeć sam, niż jego 
stracić — ale, ma się rozumieć, tylko „prawie1*.

Pan Pamuła, milcząc, kiwnął głową.
— Dzisiaj tu, a jutro tam — ciągnął przybyły, 

pan Jerzy Mądrala, siadając na przysuniętem krze­
śle. — A więc nareszcie ona będzie należeć do cie­
bie, biedaczka!

— Tak, on sam wyraził taką wolę — odparł 
Jacek Pamuła głosem stłumionym.

— Jak to wspaniałomyślnie z jego strony — 
zauważył pan Mądrala — wszyscy to mówią... Po­
wiedz mi, proszę, ile to lat upłynęło od tego czasu, 
kiedy wy obaj zaczęliście się starać o jej względy ?

— W czerwcu będzie okrągło trzydzieści lat — 
odpowiedział dość ponuro gospodarz.

— Oto, co znaczy panowanie nad sobą i cier­
pliwość — zaczął znowu pan Mądrala — przecież 
gdybyś ty był podobny do innych i gdybyś był 
wyjechał stąd, gdziebyś ty się znajdował teraz? 
Przepadłaby wtedy nagroda za twoją wierność i cier­
pliwość ! Ficki doskonale zabezpieczył swoją żonę.

— Zabezpieczył! — wykrzyknął pan Pamuła. — 
Ależ on jej nic nie zostawił, oprócz umeblowania 
i tysiąca koron gotówki, które wypłacić jej ma To­
warzystwo ubezpieczeń — oto całe zabezpieczenie!

Pan Mądrala w pomięszaniu zaczął się kręcić na 
krześle i niepewnym głosem przemówił:

— Właściwie ja miałem na myśli, że on ją za­
bezpieczył, wyrażając swoją zgodę na jej małżeń­
stwo z tobą.

— Aha! — wykrzyknął gospodarz — tak, tak, 
naturalnie!

Pan Pamuła zamyślił się, ponuro patrząc na ogień. 
Trzydzieści lat z rzędu grał on rolę odrzuconego 
wielbiciela i wiernego przyjaciela. Myślał, że grać 
będzie tę rolę przynajmniej lat pięćdziesiąt do sześć­
dziesięciu. Pamuła żałował teraz, że nie starczyło 
mu odwagi odrzucić niedorzeczną propozycyę, uczy­
nioną mu przez nieboszczyka Fickiego, albo odpo­
wiedzieć odrazu przecząco na gratulacye przyjaciół, 
które posypały się na niego potem ze wszystkich 
A wyszło tak, że całe Dziubiszewo miało teraz prawo

myśleć, że nareszcie jego wierne, kochające serce, 
po trzydziestu latach oczekiwania i męki, będzie na­
grodzone podług zasługi. Opinia publiczna twierdziła, 
że nieboszczyk Ficki postąpił w najwyższym stopniu 
wspaniałomyślnie, swatając przed śmiercią swoją 
żonę i jej wiernego wielbiciela.

— Tak, już za późno dla mnie zaczynać nowe 
życie — odezwał się wreszcie pan Pamuła w zamy­
śleniu.

— Lepiej późno, niż nigdy — podchwycił we­
soło pan Mądrala.

— Przeczucie mi mówi, że ja niedługo pożyję 
na tym świecie — wymówił ponuro pan Pamuła, 
nieprzyjaznem spojrzeniem obrzucając swego gościa.

— Co za głupstwa! — wykrzyknął ten — ot, 
żenisz się teraz, to te ponure myśli znikną same 
przez się. Będziesz na świecie nie sam, będziesz 
miał z kim wydać te pieniądze, które zaoszczędziłeś 
sobie.

— Zupełnie nie mam zamiaru wydawać swoich 
pieniędzy z nikim! A zaoszczędziłem sobie dosyć. 
Do mnie należy ten oto dom, w którym mieszkam, 
następnie trzy domy w Brzozówce i wreszcie mam 
w banku około szesnastu tysięcy koron. Myślałem

'iuż o tem — powoli i z przestankami ciągnął pan 
Pamuła — żeby zostawić cały swój majątek iakiemuś 
uczciwemu i pracowitemu człowiekowi, obarczonemu 
liczną rodziną. Zresztą, teraz o tem już nawet 
mówić nie warto.

— A komuż ty chciałeś zostawić to wszystko ? — 
ledwie dosłyszalnym głosem wyszeptał pan Mądrala, 
starając się zapanować nad wzruszeniem. Ale pan 
Pamuła pokręcił głową.

— O tem teraz nie warto mówić, mój Jerzy, — 
ciągnął dalej smutnie Pamuła, nie bez złośliwej 
uciechy spoglądając ukradkiem na swego przyjaciela — 
przecież teraz będę musiał zostawić wszystko mojej 
żonie. Zresztą, może to i lepiej, nie warto troszczyć 
się o innych.

— Co za. głupstwa — ostro już przemówił 
pan Mądrala — komu chciałeś zostawić wszystko? 
mów!

— Tobie, Jerzy, — smutnie i z życzliwością 
w głosie odpowiedział pan Pamuła.

— Mnie! — wykrzyknął ten, tracąc niemal od­
dech z radości. — Mnie? — Mądrala zerwał się z miej­
sca, skoczył ku swemu przyjacielowi i zaczął gorąco 
ściskać mu ręce.

— Bardzo żałuję, żem ci o tem powiedział, Je­
rzy, — odpał pan Pamuła, bardzo ucieszony swą 
małą zemstą. — W ten sposób tyłkom cię zupełnie 
na próżno martwił, przecież teraz już i tak nic nie 
może być z tego. — Pan Mądrala, w przygnębieniu 
założywszy ręce na plecy, głęboko się zamyślił, pa­
trząc w ogień.

— Podług mnie, Ficki postąpił bardzo bezcere 
monialnie — przemówił nareszcie powoli — to jest 
poprostu bezczelne z jego strony: zwalić na ciebie 
wszystkie troski o swoją żonę. Inni poprostu nie 
zgodziliby się na to. Ty jesteś za dobry, Jacku, 
w tem cała bieda.

Pan Pamuła westchnął.
— A Ficki zaraz skorzystał z tego — ciągnął 

dalej jego przyjaciel oburzonym tonem. — Gdybym 
ja był na twojem miejscu, ja bym się z nią nie 
ożenił, ja bym to jej powiedział prosto w oczy. 
Przecież, jeżeli dobrze pomyśleć, to będzie nawet 
nieszlachetnie w stosunku do niej: biedna kobieta, 
ona ci nigdy nie przebaczy.

— Ale przecież wszyscy są pewni, że nasze 
małżeństwo dojdzie do skutku — zauważył Pamuła.

— Niech każdy myśli o sobie i nie miesza się 
do cudzych spraw — gwałtownie przerwał mu wzbu­
rzony Mądrala. — Posłuchaj Jacku, jeśli mi się uda 
wybawić cię z tej pułapki, czy ty rzeczywiście cały 
swój majątek mnie zostawisz?

Ręczę ci, że cały mój majątek, bez reszty, zo­
stanie twoim po mojej śmierci. Jest to tak pewne, 
jak to, że ja tutaj siedzę — odpowiedział Pamuła, 
uderzając się w piersi.

Dwaj przyjaciele uścisnęli sobie ręce.

II.
Długo jeszcze potem, jak wyszedł jego gość, 

Pamuła siedział wciąż przy kominku i rozmyślał 
smutnie. Wdowa Ficka a przypuszczalna Pamulowa, 
miała charakter tak stanowczy, że Pamuła już nie­
raz Bogu dziękował za to, że ona przed laty wy­
brała za męża nie jego, lecz jego przyjaciela.

Powoli ale dotkliwie wdowa Ficka krępowała 
go już swemi więzami. W dwa dni po pogrzebie 
wyjechała ona na dwa tygodnie do swojej siostry. 
Pamuła musiał odstawić jej rzeczy na kolej i towa­
rzyszyć jej aż do odjazdu. Wdowa Ficka zostawiła 
mu klucz od swego domu i surowo mu nakazała, 
aby codzień chodził polewać jej geranie, a dwa jej 
kanarki zostały przeniesione do niego do domu.

— Ona to zrobiła umyślnie — ze złością mó­
wił Mądrala —- stara się ciebie skrępować całkowicie.

Pamuła smutnie tylko zwiesił głowę i zauważył:
— Liczę tylko na ciebie, Jerzy.
— A co będzie, jeżeli zapomnisz polać geranie 

i dasz umrzeć kanarkom? — zaproponował nagle 
przyjaciel, niepewnie na niego spoglądając.

Mądrala w odpowiedzi wyjął z kieszeni kilka listów, 
położył je na kominku i ze smutkiem przemówił:

— Ona pisze do mnie codziennie o swojej ge- 
ranii i o kanarkach, a ja muszę jej odpowiadać na 
to. Jakże mogę zapomnieć o polaniu kwiatów albo
0 nakarmieniu ptaków? A siostra jej pisze, że bie­
dna wdowa w żaden sposób nie chce wyjechać 
z tego domu, gdzie była tak szczęśliwą, i jaka to 
byłaby dla niej przyjemna niespodzianka, gdybym ja 
ten dom odnowił na jej przyjazd.

— To znaczy, że Ficka już postanowiła, iż ty 
będziesz mieszkać w jej domu. Kiedy się z nią oże­
nisz? — zapytał Mądrala w zamyśleniu.

Pamuła z żalem popatrzył na swój wygodnie
1 z komfortem urządzony pokój, w którym przyja­
ciele siedzieli, i jeszcze raz westchnął.

Mądrala znowu zaczął kroczyć po pokoju, potem 
nagle zatrzymał się i zapytał:

— Ty nigdy nie obiecywałeś jej samej, że się 
z nią ożenisz? ”

— Nie, wszystko to postanowiono bezemnie, ja 
sam nie mówiłem nigdy ani słowa o ślubie. Prze­
cież nie mogłem powiedzieć Fickiemu, że nie chcę 
się z nią żenić, kiedy wszyscy stali koło łoża umie­
rającego i patrzyli na niego jak na bohatera, który 
wszystkich pognębił swoją wspaniałomyślnością.

— W takim razie ona nie może sama wyzna­
czyć dnia ślubu, póki ty nie zaczniesz mówić o tem. 
Powinieneś być ostrożny i nic jej nie obiecywać. 
A jak tylko ona napisze, że wraca do domu, ty 
czemprędzej wyjeżdżaj do Zakopanego i pozostań 
tam, jak możesz najdłużej.

III.
Pamuła dokładnie wypełnił te wskazówki. Kiedy 

wdowa po ś. p. Fickim wróciła do domu, dowie­

My wszyscy pi jemy Biomalz
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działa się, że Pamuła trzy dni temu wyjechał do 
Zakopanego, zostawiwszy geranie i kanarki na opiece 
Mądrali. A z rąk tego ostatniego otrzymała tylko 
pustą klatkę oraz uschłe geranie. Wdowa Ficka je­
dnak przyjęta to nadspodziewanie spokojnie. Zapy­
tała tylko:

— Czy Pamuła nie mówił panu, kiedy zamierza 
wrócić ?

— On jeszcze sam nie wie, kiedy wróci — po­
spiesznie oświadczył Mądrala. — Może pobędzie tam 
miesiąc, a może i pół roku. Wszystko zależy od 
tego, jak pójdą jego sprawy...

— Pan Pamuła postąpił tu nadzwyczaj delika­
tnie — odrzekła p. Ficka — jestem wprost wzru­
szona jego troskliwością.

— Delikatnie? — powtórzył pytająco Mądrala 
z pewnem zdumieniem.

Wdowa potwierdzająco kiwnęła głową.
— Kiedy pan Pamuła poczuje, że czas odpowie­

dni nadszedł, wróci sam — ciągnęła jego rozmów- 
czyni, podnosząc oczy do nieba. — Zrezygnował dla 
mnie ze swych wygód i wyjechał, ja mu tego ni­
gdy nie zapomnę.

Mądrala zakomunikował Pamule piśmiennie całą 
tę rozmowę do Zakopanego i w dalszym ciągu za­
wiadamiał go o każdym kroku wdowy. Dzięki proś­
bom i perswazyom, udało mu się w taki sposób 
zatrzymać zdała Pamułę przez całe trzy miesiące. 
Ale przez ten czas zaczęto już w Dziubiszewie 
mówić o tem.

— Ludzie już zaczynają się domyślać o co cho­
dzi — powiedział Mądrala do swego przyjaciela 
w dniu jego przyjazdu z Zakopanego, kiedy znowu 
siedzieli razem w jego przytulnym pokoiku. — 
Wkrótce, i Ficka zrozumie, jak rzeczy stoją. A na 
szczęście, ona sama nie może oznaczyć terminu 
ślubu, jeżeli ty jeszcze się jej formalnie nie oświad­
czyłeś.

Pamuła zgodził się z jego argumentacyą i, gdy 
na drugi dzień odwiedził wdowę, był z nią tak 
zimny i formalny, że wdowa przyszła do przekona­
nia, iż pobyt w Tatrach rozstroił go. W salonie 
tapety były zdarte a tapicer Makolągwa bielił ściany.

— Pomyślałam sobie, że nie ma co z tem dłu­
żej zwlekać — poczęła mu tę zmianę tłomaczyć 
wdowa Ficka — wszak ściany bieli się wszędzie 
jednakowo, ale jutro pan Makolągwa przyniesie ta­
pety i pan przyjdzie pomódz mi je wybrać. — Ale 
dlaczego by pani sama nie miała wybrać — nie­
pewnym głosem zauważył Pamuła.

— Ja już pani to mówiłem — odezwał się ta­
picer, gładząc swoją czarną brodę. — Co się podoba 
pani, podoba się naturalnie i panu.

— A możeby pan tak sam pomógł wybrać — 
zwróci się do niego Pamuła z ledwie dostrzegalnym 
drżeniem w głosie.

Mistrz Makolągwa zeszedł z drabinki, na której 
stał i powiedział:

— Otóż to właśnie sam pani mówiłem. Gdyby

pani Ficka mnie posłuchała, takbym jej odrobił dó- 
mek, że by go nie poznała.

— Ach, panie Makolągwa, pan jest tak uprzejmy!... 
krygując się, odparła wdowa.

— Będę szczęśliwy, jeżeli w czem będę mógł 
pani dogodzić — oświadczył tapicer.

Pamuła popatrzył na nich oboje i nagle w gło- 
wie jego błysnęła dziwna myśl .

„Przecież on jest wdowiec, ona wdowa, niechby 
się pożenili, cóż można wymyśleń lepszego ?u

Naturalnie, myśl ta była trochę fantastyczna, 
ale pomimo to mogła się urzeczywistnić, a w takim 
razie wszystko obejdzie się bez pomocy Mądrali.

W końcu tygodnia nadzieje jego zaczęły zbliżać 
się do urzeczywistnienia. Dziecko by spostrzegło, 
jak silnem było zajęcie się Makolągwy wdową, a ta, 
jak wiadomo, już dawno nie była dzieckiem. Pa­
muła z przyjemnością godził się z tem, że Mako­
lągwa jest daleko lepszy i przystojniejszy od niego 
i bardziej nadaje się na męża wdowy. O ile mógł 
sądzić, i Ficka była tego samego zdania. W każ­
dym razie przestała ona już nawet robić aluzye do 
przyszłego z nim małżeństwa. Pewnego razu zoba­
czył nawet, jak wdowa sama malowała drzwi, a ta­
picer pomagał jej prowadzić pendzel. Pamuła uśmiech­
nął się z uciechą i uspokojony poszedł do domu.

— Dzień dobry — rozległ się nagle za nim ja­
kiś głos.

— Dzień dobry, Karolu — odpowiedział Pa­
muła, poznając jednego ze swych przyjaciół.

— Kiedy nareszcie odbędzie się ta uroczystość ? — 
zapytał go ten.

Pamuła się zachmurzył.
— Co ma się odbyć? — zapytał ponuro.
Przyjaciel przyciszył głos i wyszeptał mu do

ucha:
— Powinieneś się pospieszyć, inaczej, stracisz 

ją, zapamiętaj sobie moje słowa! Czyż nie widzisz, 
że Mądrala stroi do niej koperczaki?

Pamuła tylko ruszył ramionami.
— On liczy na jej pieniądze — ciągnął jego 

rozmówca.
— Pieniądze? — zapytał ze zdumieniem Pa­

muła. — Ależ ona nie ma pieniędzy!
— No tak, któż to może lepiej wiedzieć od cie­

bie ! Chciałem cię tylko przestrzedz, zresztą to twoja 
rzecz. Za pół roku będzie to najbogatsza kobieta 
w całem Dziubiszewie. Makolągwa niedawno jakoś 
podpił sobie trochę wieczorem i opowiedział mi 
wszystko. Ficka jeszcze sama nie wie, że czeka ją 
majątek po wuju ze strony matki.

— Ale skądże się Makoiągwa o tem dowiedział? — 
zapytał Pamuła, bezbrzeżnie zdumiony.

— Tego on mi nie mówił, ale przecież w każ­
dym razie nie do niej on się umizga, lecz do jej 
pieniędzy. Tylko proszę cię, nie mów nikomu, że to 
ja ci o tem wszystkiem powiedziałem.

— Przyjaciel poszedł dalej, a Pamuła pozostał 
na środku ulicy, w głębokiem pogrążony zamyśle­

niu. Po chwili szybkim krokiem ruszył z powrotem 
do domu wdowy.

W godzinę później Pamuła wyszedł stamtąd jako 
narzeczony. Dzień ślubu został oznaczony. Pamuła 
szedł wesoło i szybko, jak człowiek, który dopiero 
co zrobił świetny interes.

Dziubiszewo jest niedużem miasteczkiem i wszyst­
kie nowości rozchodzą się po niem z nadzwyczajną 
szybkością. Jednakże nie tak prędko, jak pędził Mą­
drala do domu Pamuły, gdy tylko wiadomość o za­
ręczynach doszła do niego. Wpadł on do pokoju 
swego przyjaciela, zadyszany i milcząc, patrzył na 
niego.

— Co to znaczy ? — wyrzucił nareszcie po chwili 
ze siebie — po wszystkich naszych pracach, po na­
szej umowie?!

— Zmieniłem swoje postanowienie — z godno­
ścią oświadczył Pamuła. — Zdążyłem właśnie na 
czas. Jeszcze dzień zwłoki, a byłoby już za późno. 
I tak wdowa wyrzucała mi już, że zupełnie zapo­
mniałem o niej, że ona przyszła do przekonania, iż 
ja się już nie chcę z nią żenić i tak dalej. Ledwie 
udało mi się ją skłonić do wyjścia za mnie.

— Przecież nie chciałeś żenić się z nią, sam mi 
to powiedziałeś! — wykrzyknął Mądrala.

— Zle mnie zrozumiałeś — zdradzając pewne 
zmięszanie odparł jego przyjaciel — zaszło tu pe­
wne nieporozumienie.

— Przecież słyszałem, że Makolągwa umizga się 
do niej — ciągnął dalej jakby w zamyśleniu Mędrala.

— Tak, on chciał się ożenić... z jej pieniądzmi! — 
przerwał mu Pamuła gorąco. — Ale co to takiego? 
Co tobie jest?

Mądrala zachwiał się na nogach i upadł na krzesło.
— Czy za gorąco w pokoju? — zapytał go 

zdumiony gospodarz.
Mądrala, milcząc, kiwnął tylko głową.
— Jak ci mówiłem — ciągnął Pamuła tonem 

poufnym — Makolągwa polował na jej pieniądze. 
Naturalnie jej pieniądze dla mnie nie grają żadnej 
roli, jakkolwiek jest bardzo możliwe, że mając je, 
będę w stanie zrobić coś dla moich przyjaciół, n. p. 
dla ciebie. Ona dostaje te pieniądze po jakimś tam 
wujaszku ze strony matki...

Mądrala tylko głucho jęknął, złapał kapelusz 
i rzucił się do drzwi. Ale Pamuła schwycił go 
obiema rękoma wpół i siłą zatzymał.

— Powiedz mi, co się z tobą stało? — zapy­
tał Pamuła, zupełnie już zbity z tropu.

— Wyobraź sobie — wykrzyknął Mądrala z go­
ryczą — myślałem, że Makolągwa jest największym 
osłem w naszem mieście, — okazuje się, żem się 
omylił... Widzę, że ty nim jesteś. Plotkę o pienią­
dzach ja sam puściłem, aby cię pewniej uwolnić 
od wdowy. — Zegnaj!

Otworzył sobie drzwi i zniknął. Pamuła zaś z ja- 
kiemś dziwnem uczuciem przerażenia długo patrzył 
za nim w ślad.

KON I E C .

ZaBa* P®9 «0 bowy „C«iicordia“ Jana Wolnego
# w lan y  wyrób tnmlei K rak ów , P la c  iH W fp a isk l Ł. f  (dom w łasny) - T elefon  5Tr. 991.

Przewrót w budowie motorów!
Wertykalne motory dla surowców olejnych

system Henryk Bachrich — inż. F. Huber.
Zużycie materyału palnego 250 gram .przy średniej w ie lko śc i!

B ezd ym n e, be*w onne, czy ste !
Nizkie koszta nabycia! KS 8tSaw£

G en e ra ln y  za s tę p ca  d la  G a lic y i  i  B u k o w in y :
Leopold Herrmann we Lwowie, ul. Krasickich 14.

S p ec y a ln a  fa b ry k a  m o to rów  ropnych
Towarzystwo komandytowe

B A C H R I C H  s  Co., W  W iedeń, H eiligen stad t.
- -T  Ż ą d a jc ie  p ro sp e k tu  3Jr. 701. ------ - -

P I E GI !
Brunatne plamy, 
popękany skórą, 
zmarszczki, za­
jady, usuwa ra­
dykalnie i trwale 
krem „Syrena". 
Gwarantuje, że 

po 5 dniach wszelkie nie­
czystości skórne znikają. 

Słoik kor. 3 —, 3 słoiki kor. 
7-—. Do tego mydło „Sy­
rena" kor. 1-—. Puder „Sy­
rena" kor. 1-50. Wysyłka dy­
skretna. Kemeny, Kaschau 
l,  fach pocztowy 12 864 Węgry.

Pierwszorzędny Zakład krawiecki
Jana Łopatki

w Krakowie, Grodzka 33.

S Z K O Ł A  K R O J U .
Odznaczony złotymi medalami za krój w Paryżu. 
Materyały krajowe i zagraniczne. Krój angiel­
ski. Wykończenie artystyczne. Ceny przystępne. 

W ypożycza frak i.

iałn dowieść i Mii
że szumna reklama nie zastąpi nigdy towaru 
niezrównanej dobroci.

Tutka mojego wyrobu:

M9RWITANI I

99
z najdelikatniejszych włókien liści morwowych 
zdobyła w przeciągu krótkiego czasu taką wzię- 
tość wśród szerokich kół palaczy, iż śmiało 
rzec można:

Tutka „Morw itan" jest dzisiaj 
najpopularniejsza ze wszystkich 
wyrobów tego rodzaju.

Swe powodzenie zawdzięcza tutka „Morwi- 
tan“ następującym zaletom:

Pali się równo, daje przytem dym nadzwy­
czaj chłodny. Jest w smaku bardzo łagodna 
i przyjemna, uszlachetnia wszelkie gatunki ty­
toniu, wreszcie wyrabia się maszynowo, nie 
ręcznie. • Ten sposób wyrobu jest jedynie hygie- 
niczny. Wszystkie powyższe zalety uzupełnia 
antynikotynowa wata „Vitalu, usuwająca szko­
dliwe dla zdrowia składniki.

Stanisław Wołoszyński
[^Fabryka tu tek  w Krakowie.

LILIOWE MYDŁO Z KONIKIEM
firm y Bergmann & Co., Tetschen a. Elbe

jest coraz bardziej ulubionem i rozpowszechnieniem, dzięki jego 
uznanej skuteczności przeciw piegom i jego udowodnionem, nie- 
doścignionem co do racyonalnego pielęgnowania skóry i piękności. 
Tysiące listów z uznaniem 1 Wiele nagród pierwszorzędnych. Ba­
czność przy zakupnie 1 Uważać należy w yraźnie na oznaczenie 
„konik* i na pełną firmę 1 Po 80 hal. Do nabycia w aptekach, 
drogueryach, perfumeryach etc. Tak samo wypróbowany jest 
Bergmanna krem liliowy „Manera* (70 hal. za tubę, cudowny do 

utrzymania delikatnych rąk damskich.

Uciążliwe włosy •
na twarzy 
ramionach, 
i rąkach u- 

suwa w 
przeciągu 

5 minut u- 
suwacz 
włosów

Dra A. Rixa, nieszkodliwy 
pewny skutek, doza za K 4 
wystarcza Wysyłka pod ści­
słą dyskrecyą Kosm. łabor. 
Dra A. Rixa, Wiedeń IX.

B e rg g a s s e  17|F.
Do nabycia w Krakowie: Apteka 
Wiszniewskiego, Floryańska 15, 
feifum erya Reim i Spółka, Ry­
nek 37. We Lwowie: S. Rucker, 
Apteka pod „Srebrnym Orlein“, 
al. Krakowska 1. Perfumerya, 

Śladowski, Lwów.

Księgarnia S J .  Krzyżanowskiego
w  K ra k o w ie .

poleca dzieła pedagogiczne Roaa- 
snera  do bardzo prędkiej i naj­
łatwiejszej nanki Obcych Języków 
w szkole 1 w domu, bezpłatnie, 
bo bez nauczyciela, z objaśnie­
niem wymowy i kluczem p. t.:

SAMOUCZEK
P o l s k o -  A i e m i e e k i

kurs wstępny hal.: 16, 
32, 72 i 1-20; I. K2-40, 
kurs II. K 4-80 

P o l s k o - F r a n c u s k i  
kurs I. K 3-60. knrs II. 
Kor. 9-60; gramatyka 
franc. K 3'60 

P o l s k o - A n g i e l s k i  
knrs I szy K 2'30, kurs 
11-gi K 3'60 

P o l s k o - R o s y j s k i  knrs wstę­
pny hal. 16,36, 72 i 1-20: I-szy 
K 4-20. knrs TT-gi K 5'40. 

Ameryk, przewodnik z rozmów­
kami angielskiemi K 1'30.
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Zagadki do nagrody.
Łogogryf.

Ułożył Cz. Kozłowski, Warszawa.
Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literami. Rząd 

środkowy, czytany z góry na dół, utworzy znane przysłowie.

□
-  □  -

-  -  □  -  -
 □  --

-  -  □  -  -
-  □  -

-  -  □  -  -

-  -  □  -  -
-  □  -

 □  -  -
   □   -------
-  -  -  □   -------

Znaczenie w yrazów : 1. Spółgłoska. 2. Rzeka w Rosyi. 
3. Część miasta 4. Wyspa. 5 Kraj w Azyi. 6. Ptak. 7. Imię 
męskie 8. Roślina. 9. Mędrzec indyjski. 10. Bożek egipski. 
11. Sztnkmistrz. 12. Prowincya chińska. 13. Historyk polski. 
14. Poskramiacz byków.

Przyslowiówka.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z każdego przysłowia wyjąć jedną zgłoskę i ułożyć z nich 
nowe przysłowie:

1) Zgoda buduje, niezgoda rujnuje.
2) Złe przykłady psnją dobre obyczaje.
3) Z kim się kto wdaje, takim się staje.
4) W braku chleba dobry i opłatek.
5) Lepiej krzywdę ponosić, niż wyrządzać.
6) Ziarnko do ziarnka, a będzie miarka.
7) Najgorsze koło u wozu najgłośniej skrzypi.
8) Za tanie pieniądze psy mięso jedzą.
9) Znaleźli się, jak w korcu maku.

10; Z wielkiej chmury mały deszcz.
11) Prędka odmowa, datku połowa.
12) Człowiek do śmierci rozumu się uczy.
13) Sroka zawsze pstrą zostaje, w którekolwiek leci kraje.
14) Z dzieła poznaje się mistrza.
15) Trzeba rano wstać, aby babę oszukać.
16) A to mu bobu nawarzył.
17; Z próżnego i Salomon nie naleje.

B ilety w izytowe.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z liter na biletach ułożyć zawód, względnie godność po­
szczególnych osób.

M A C I E J  1 G RA- S T RAM P

M A R C I N  P I A S T - R A F A J

W I N C E N T Y  K O P A - K O D A C K I

Zgloskówka.
Ułożył W. M.

Do każdej podanej zgłoski dodać w miejsce kreski nową, 
aby utworzyły wyraz o pewnem znaczeniu. Dodane zgłoski, 
czytane z góry na dół, podadzą fakt z naszych dziejów, o nie­
zwykłej doniosłości.

—  g o

— ba
— ja
— gan
— pasz
— bić
— pło
— pło
— rek 
—■ nek

Łogogryf.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu. Rząd pionowy, czytany z góry na dół, 
utworzy imię i nazwisko polskiej powieściopisarki, poziomy
tytuł jej utworu.

   □  -  -

- - - - - -

□  □ □ □ □ □  
- - - - - -

- - - - - -
 ----------- □  -  -  -
- - - - - -

Znaczenie wyrazów: 1. Imię męskie. 2. Człowiek upośle­
dzony przez naturę. 3. Gatunek psa. 4. Pojazd. 5. Gatunek 
psa 6 Szukany wyraz 7. Inaczej napad. 8. Sprzęt domowy.
9. Farba. 10. Imię męskie. 11. Rodzaj siana.

Zadanie do przestawienia.
Ułożył Sz. Kiliński, Kraków.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
K a z e k  B. d a ł  mi  w y j  ca,  s z y d ł o ,  l en.

Zadanie mitologiczne.
Ułożył Cz. Kozłowski, Warszawa.

Z podanych wyrazów wyjąć, idąc dwa razy z góry na dół, 
po jednej literze i utworzyć z nich nazwiska dwu słynnych 
pisarzy greckich

Lajus.
Kolonos.
Fantaros,
Skiron.
Melikertes.
Ikelos.
Diomedes.
Kronos.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania W. rrzyborowskiego: Mgła­
wica.

Znak ochronny.

Fabryka 
ciekolady 
i cukrów

poleca się życzli­
wemu poparciu 
P. T. Publiczności

Piłki nożne
' Lawn-Tennis

RAKIETY angiel­
skie, prasy do tych­
że, futerały, piłki, 
siatki, obuwie ten- 
nisowe, krokiety i 
wszelkie gry ogro­

dowe.
Przybory rybołówcze.

Angielskie aparaty gimnastyczne 
systemu autogimnast., Whitely, 

Sandow.

zadrze w a  L ignum  Sanctum .
Nowość! „MIKOL** Nowość! 

pasta płynna z zapachu kosodrzewiny do fro­
terowania podłóg bez trudu, czyści i nadaje 
połysk. Aparaty i szczotki do froterowania

p o lec a ją  n a jtan ie j

PERFUMY, KREMY, 
M Y D Ł A , P U D R Y

i wszelkie artykuły toa­
letowe i kosmetyczne. 

Nowość! „HARIGO“
nieszkodliwy pod gwarancyą 
środek na porost włosów

skutek pewny.

JUNIOL przeciw piegom na wy­
delikacenie cery.

f i łóu/ny  s k ł a d  m y d e ł  M a l i n o w s k i e g o .
R R A P Y A  aPte^arza Matulli do
U l l n U l H  nadania formy wąsom.

Kraków RElM i SKA Rynek 37

ZAKŁAD

krawiectwa damskiego
„SZYK**

K r a k ó w ,  B e r n a r d y ń s k a  9 , l . p .
wykonuje 

Kostyumy (robota mę­
ska) od 30 K. Suknie 
od 12 K. Spódnice od 
5 K. Bluzki angielskie 

i kimono od 3 K.

--------------- WYROBY K R A JO W E ----------------
Rok załóż. ^  Rok załóż.

1880. m D G A G  1880.
Z a k o p a n e ,  K r u p ó w k i .

W I E L K I  W Y B Ó R  P E R F U M .

Pamiątki patryo- 
tyczne.

Wielki wybór 
biżuteryi francu­
skiej i fantazyjnej.

MOZAIKI.
Prawdziwe

granaty.

Wyroby rzeź­
bione Zakopiań­

skie.
Wyroby

s k ó r z a n e .
Wielki wybór

t o r e b e k
damskich.

Wielki wybór
ZABAWEK.

L a l k i
Krakowianki. 

Laski i toporki.
Kartki korespon­
dencyjne illustro- 

wane.

S k a r b e m

R e ta n ’a  
c n r o n a  w ł a s n a

Nowe wydaniepolskie. CenaK 2 —
Niechfll Oirrio , *

Do nabycia p Z z :
M a g a z i n ,  L e l n z ł ^
markt 26 (w Lipsku i< ? Ł  Neu‘ 

jakoteż przez każdą k s i ę g a ^ ’

R O W E R Y
lekko idące, siln ie zbudowane, eleganckie.

M ę s k i e ,  d a m s k i e  i dziecinne 
dla szportu, 
dla wyścigów, 
dla codziennego użytku.

Podwójne i poczwórne przeniesienie. —
Wszelkie przybory. — Cennik darmo.
(Piękny rower drogowy z wolnem kołem od K 145).

S. Grudziński i T. Berger
Kraków, ul. Szewska 2 2 /5 , te l. 305.

H Y G .  Z A K Ł A D

CZYSZCZENIA PIERZA
czyści codziennie na poczekaniu w obecności Szan. 
Klienteli pierze zbite lub zawierające mole zapo- 
mocą parowej maszyny. Od pierzyny lub piernata 

K 2'50; od poduszki K r —.

Kraków, Senacka 8, róg Grodzkiej.

I-sza Reskryptem Wys. c. k. Rady Szkolnej Kraj. z 9 marca 1914 r. L. 4 8/V. uprawniona

SZKOŁA BUCHALTERYI
oraz biuro buchalteryjne „HERMES**

Jana Pilcha w Krakowie, Plac Matejki Ł. 5. — Telefon Nr. 2566.

wyucza w' krótkim czasie buchalteryi pojed. i podwójnej, stenografii, korespondencyi handl^ 
rachunkowości państw, itd. składanych w c. k. Akad. handl. w Krakowie i Lwowie względ: . 
w c. k. Namiestnictwie we Lwowie. Biuro buchalteryjne prowadzi i zakłada księgi, sporzącl a. 
bilanse, ręcząc za dyskrecyę. Uczniowie kształcą się praktycznie a po ukończeniu kursu wyszukuje im Ż arki 
posady bezinter esownie. Onlata za kurs buch altery i wynosi K 80, udogodnienia w spłatach. Zgłoszenia codzienne
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KIMONO W Y Ł Ą C Z N Y  M A G A Z Y N  
i P R A C O W N I A

Kraków, ul. Karmelicka L. 7 Zam ów ien ia uskutecznia do 4 godzin. BLUZEK
Sandows automatyczne ciężarki.

Stosowne dla wieku od 18 rokn.
Dla mężczyzn. — Niklowane, rączka skórą o^ciąeana 
waga jednego ciężarka ca. 3 funty angielskie 7 sprę­

żynowe U 31*50 za parę.
Dtto czarno emaliowane 5 sprężynowe K  1 3 * 5 0 .

Młodzież: 1 4 -1 8  lat. Kobiety od 16 lat.
Dla młodzieży i kobiet. — Niklowane, rączka skórą 
obriągana waga jednego ciężarka ea. 2 funty angielskie 

5 sprężynowe 14. 3 0 * — za parę.
9 - 1 6  lat. Dla dziewcząt. — Niklowane waga jednego 
c-ężar'- a 1 funt ang. 3 sprężynowy K . 1 3 * 5 0  za parę. 
Do 9 lat. dla dzieci. — Niklowane, wasra jednego cię­

żarka ca. s/2 funta ang. 2 spręż. U  lO * — za parę.
Math. Tadla Wiedeń VII. Bennogasse 12.

W y s y łk a  z a  z a l ic z k ą . P ro s p e k ty  d a rm o .

Skrzypce do nauki i koncertowe.
Tylko najlepsze i  gnstowne wyroby.
Nr. 1121/,, skrzypce do nauki wielk. 4/4 
z moręgowato poierow. pudłem K 5'80. 
Kr. llSY s skrzypce do nauki, wielk. 4/4 
z pięknie poierow. pudlem, lepszej jakości 
K 6'50. Nr. 1151/2 skrzypce do nauki 
wielk. 4/4, wykładane, piękne moręgowate 
pudło, ulubiona sorta K 7'60. Skrzypce 
do nauki z hebanowym garniturem, dobry 
ton i wykonanie po K 8'40, 9-—, 10'80. 
Nr. 21272 skrzypce orkiestrowe z heba­
nowym garniturem K 16'80. Smyczki po 
K - - 9 0 ,  riO , 1'50, 2 —, 2'20 i wyżej. 
Cytry, harmonijki ustne i ręczne, oka­

ryny, klarnety, iństrumenta dęte, gramofony i t. d. w naj­
większym wyborze.

Bez ryzyka 1 Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy.
Wysyłka za zaliczką, 

c. k. nadworny dostawca H&nns K on rad , Dom 
wysyłkowy instrumentów muzycznych w Briix Nr. 5382 

(Czechy).
Katalog gtówny z przeszło 4000 odbitek darmo i opłatnie.

UKNA modne m ateryały  dla pa ­
nów i pań sprow adza się 

najlepiej i  najtan iej 
z pierwszorzędnego domn 

wywozowego

Prokop  Skorkovsky i Syn

HUMPOLEC
Wielki wybór. Próbki na żądanie franko. CZECHY.

Również załatwiamy uszycie ubrań dla Panów. 2

n q  y  wszelkiej 
JT O I  r a s y
d o sta rcza  n a jsp ra ­

w n ie jsza  firm a
H odowla  p só w

Praga, Wrschowitz.
Illustrowany cennik za 
nadesłaniem 30 halerzy 

w markach

Double-złoty męzki zegarek K 7'—
Łudząco podobny do prawdziwie złotego zegarka. Wspaniale 
piękna ręcznie graw irow ana odskakująca koperta z delikatnym 
deseniem. Wytłaczana tarc*a metalowa z arabskiemi cyframi 
i sekundnikiem . Dokładnie regulowany, gwarantowana zna­
komicie idąca szwajcarska marka. Oryginalna g*arancya p i­
semna na 3 lata. Cena K 7-—. (Porto 70 hal.) Za pobraniem 

pocztowym wolne od opłaty. Fabryka zegarków
J a k ó b  Kon ig ,  Wiedeń III/259, Lewengasse 37.

Baczność! Kto ma gotówkę, leżącą w ban­
kach na mały procent, niech się 

zgłosi do „Ekonomii" Kraków, Bonerowska 4,
która ulokuje ten kapitał na najpewniejszej hipo­
tece na 7—8 %, bez żadnych kosztów bezpłatnie.

Knpno 1 sprzedaż domów, lasów, majątków ziemskich, 
pretensyi hipotecznych, interesów handlowych i przemy­
słowych i t. p. przeprowadzamy szybko i tanio.

Wyrabiamy pożyczki kondyktowe dla PP. Urzędni­
ków i Oficerów.

WILLA WARSZAWA
LUHACZOWICE na Morawach

jedyny polski pensyonat z dobrą polską 
kuchnią od 7 koron.

Również jest ów pensyonat do nabycia pod dobrymi wa­
runkami; ma urządzonych 32 pokoi i dużą jadalnie.

m i e l c e  i n t e r e s u j ą c a
mechanicznym zmieniaczem obrazów 

Tylko dla Panów Do tego 5 0  bar­
dzo pikantnych zdjęo fotograficznych. 0- 
brazy przedstawiają się nadzwyczaj p ię ­
knie 1 bardzo plastycznie, a także przez 
mechaniezne przesuwanie się obrazów 
jako pikanterya, panorama ta kupowaną 
jest bardzo chętnie przez Panów kom ­
pletna panoram a w raz z 50 fotografiam i 
tylko K  3 - 5 0 .  — D y s k - e t n e  w y ­

s y ł k i  tylko wprost za zaliczką przez 
M. Swoboda, W iedeń, 1112, Hlessg. 13-31

,WANDERER“ rowery i motory dwukołowe

uznane są  jak o  s p e c ja ln a  m ark a  św ia to w a .
Proszę żądać cenników

Wanderer-Werke A. 6. Schónau bei Chemnitz.

500 Koron
z a p ł a c ę  każdemu, jeżeli na­
gniotki, brodawki, skórę zrogo- 
waciałą nie usunie w 3 dniach 
bez boleści mój niszcz, korzeń

„Ria Balsam**
Cena 1 słoiczka wraz z listem 
gwaranc. K 1, 3 słoiczki K 2 50
Kemóny Kaschau Węgry

I. Postfach 12/L. Nr. 722. 
Setki listów dziękczynnych z uzna­

niem.

Jak astmę, kaszel, 
suchoty

zupełnie wyleczyć można 
domowymi środkami, pou­

czam każdego darmo. 
Proszę nadesłać cmarkowaną 
kopertę na odpowiedź do p. 
Maryi Marik, Pilzno Czechy 

K o te ro w s k a  36.

Jeszcze dzisiaj
Pan kartką korespon. 

denćyjńą mojego bogato ilustrow- 
k a t a l o g u  g ł ówn eg o ,  który 
zawiera: dobrze idące zegarki 
wszelkiego rodzaju, towary złote 
i srebrne, instrumenty muzyczne, 
wyroby stalow, skórkowe, przed­
mioty domowe, artykuły toale­
towe, broń i t. p., a który na­
tychmiast d a rm o  i o p ła c o n y  

wysyła
c. k. nadw. dostaw ca

HAIMNS KONRAD
dom wysyłkowy 

w Briix Nr. 5129 (Czechy) 
Nikl. zegarek kieszonk. K 3-90
Srebrny zegarek „ 8-40
Niklowy bndzik „ 2’90
Zegar wahadłowy „ 8-50
Zegar z kukułką „ 7-50
Harmonijka ręczna „ 5-—
Skrzypce „ 5-80
Rewolwer „ 6-80

Wysyłka za zaliczką.
Bez ryzyka! Wymiana do­
zwolona lub zwrot pieniędzy I

Gramofony,
Pathefony

i płyty w wielkim wy­
borze poleca 

L. Huttrer, Kraków
Grodzka 59, I. piętro.

Wykonywa wszelkie re- 
paracye szybko i tanio.

I
I

I
1
I
M l
■ I

I
I

I

I

I

Zakłady „Nowości (Ilustrowanych”

T u k a r n T a
D. E. FRIEDLEINA W KRAKOWIE
ULICA KAZIMIERZA WIELKIEGO 95 -  TELEFON 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. W ykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa wcho­
dzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, zaproszenia  
ślubne, tabele itp. szybko, starannie, po cenach umiarkowanych.

ADMI NI STRACYA
„Nowości IIlustrowanych** odsprzedaje z każdego 
numeru f o t ogr a f i e  i k l i sze cynkowe, wykonane 
SS SS we własnym SS SS

ZAKŁADZIE CYNK9GRAFICZNYM
mm'
d a .

'■a*
r
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H a n d e l  d e l i k a t e s ó w ,  restanracya i pokoje do śniadań

p o d  f i rm ą  Karol Wotkowski Kraków
obecnie Rynek główny L. 15 (róg Grodzkiej). Telefon 366.

Poleca z komfortem urządzony lokal, składający się z sali dużej 
małej, garderoby i gabinetów na wesela, rauty, pikniki i zebrania, 
towarzyskie. Urządza całe zastawy od najtańszych do najwykwintniej­

szych tak we własnych lokalach, jak ł w domach prywatnych.

W ydaje obiady z trzech  dań  po K 110

■  P o l e c e n i a  g o d n a  p o d r ó ż  d l a  p r z y j e m n o ś c i  1 z d r o w i a .  ■
Przez ( do Oalmacyi 

F iu m e  ” Wenecyi iA n c o n y  -
Albanii i Grecyi

Zupełnie bezpieczna i przyjemna podróż 
morska na pierwszorzędnym z komfortem ! 

a  urządzonym parowcu,
g  Informacji ndziela Agencya międzynarodow. Towarzystwa 

wagonów sypialnychu u g u u u  u o j y i u i u .  v u
W ęgiersko-kroackle Tow. „Flume** dla okrętów  parowych.

Najlepsze źródło zaknpn
go tow ej p o śc ie li

z dobrych czeskich piór 1 Z dobrego gę­
stego czerwonego inlern (Nanking) 1 pie­
rzyna 180X120 cm. razem z dwoma po­
duszkami każda 80x60  cm z nowych 
miękkich trwałych piór K. 16'— z półp- - 
chu K. 20.— z puchu K. 24.— sama pie­
rzyna K. 10.—, K. 1 2 .- , 14.— i K. 1 6 .- 
Poduszka pod głowę K 3 — K 3'50 i K 4-— 
—  Podwójna pierzyna 200 X 140

cm. K 1 3 -  K 14-50, K 17'50 
i K 21-— do tedo poduszka 
pod głowę 90 X 70 cm. K 4-5 i 

/  K 5-20 i K 550. 5  kilogramów 
/  - szarego pierza K9-40, lepszego 

K12-— do 16-— na pół białe 
K 17-—, 5 kg. .nowego dobrego, 
białego bez prochu pierza K 24

śnieżno białego K 30'— lepszego K 36-— najlepsza sknbanka K 45-- 
5 kg. niedartych piór (Rupf) z żyjących K 26*— i K 30. Diały puct
wielkopiątkowy K 5‘— lepszego k  6-— najlepszy puch piersiowy 
K 6-50 za l |2 kg, szarego pnchu 1|2 kg. K 2-50 i K 3-—. Wysyłka
opłacone za pobraniem. Wymiana za zwrotem porta dozwolona.

Zygmunt Lederer Janowltz a. Bugel Itr. 230 koło Klatau w Czechach

Tanie, dobre  zegarki srebrne!
Sposobnoić spec. nadająca się na p /ezen ta  dla chłopców.

Nr. 4129. Prawdziwy srebrny zega­
rek Remontoir stemplowany w c. k. 
urzedz. probierczym, z emaliowanym 
dyierbl., z wskazówą sekund, dokła- 
cnie uregul. z dobrze zamykającemi 
się kopertami K. 8*40. Nr. 4130. ten- 

sam w  lepszem wykona-

Koron

niu K 9*50. Nr. 4131 z po- 
dwójn. kopertami K 12*50 
Nr. 4101 z werkiem Anker 
Syst. Roskopf, otwarty K 
12*80. Nr. 4095 z werkiem 
oryg. Adler Rosk. K 14*50. 
Nr. 4181 prawdziwy sre­
brny zegarek cech. Anker- 
Remont. podw. kryty, (3 
pokrywy srebr. i iedna od­
skakująca), werk l-ma z 
15 rubin., ze znakomitym 
emaliow. cyferbl. z wska­
zówką sekund., dokładnie 

uregulowany, K 16*50. 
Wszystkie zegarki są 

świeżo uregul. i obciągn. 
Na każdy zegarek daje się 

sumienną 3-letnią pisemną gwarancyę. Wysyłka za zaliczką przez 
P ie r w s z ą  f a b ry k ę  z e g a rk ó w

HRttllS M D ,  c. k. naduf. dostawca w Brux Hr. 3379 (Czechy).
Katalog główny z 4000 odbitek na żądanie darmo i opłatnie.

To pytanie zostało rozwiązane w sposób pojedynczy 
przez instytut physioplastyęzny w Paryżu, wprowadzając 
w obrót handlowy p re p a ra t  do m ycia  tw a rzy  
zamiast mydła, pod nazwą „ L a c t o l " ,  który usuwa 
wszelkie nieczystości skóry — gładzi zmarszczki, bieli 
i wygładza cerę.

„ L a c to ł“ sprzedaje się ty lko  w pudełkach z ety­
kietą niebieską z dwoma główkami w cenie kor. 2-— 
i jest wszędzie do nabycia.

Reprezentant na Austryę:
II. L e sz e k  Ś lad ow sk i, Lw ów .

NIEDERLANDZRIE
Towarzystwo Ubezpieczeń na życie

D yrekcya w  W iedn iu  I., A spernp la tz  1
(w e  w ł. p a ła c u ) .

Gł. ageneye: Tarnów, Podgórze i Przemyśl. 
Kapitał ubezpieczony około K 422 ,300,000*—  
Rezerwa premiowa „ „ 116 ,000.000*—
Rozwój Towarzystwa w ciągu ostatnich 30-tu lat: 

1881 K -2,243.744-38 
1883 K 8,848.202-88 

K 39,500,510-60 
K 81,724.261*22 ,
K 166,615.639-40 

K 341,223.100-85 
K 372,400.010-66 

K 402,194.964-60 
K- 422,300.000-—

1888
1893

1898
1908

1910
1912

1913
Zdolni sgenci, którzy mają stosunki tylko w lepszych sferach, 

zostaną przyjęci za wysolg prowizyą i stałą pensyą- 
Sub-Dyrekcya M. G riffel, K ra k ó w , u l. G ro d z k a  38.

I f  R  V Q  7 T  A J 1 * Spółka z ograniczoną 
1 1  IVli 1 0£l 1 l i i i  odpowiedzialnością.
Podgórze, Słowackiego 27 — Telefon 3232 
POLSKA FABRYKA WARSZAWSKICH 
= =  CUKRÓW i CZEKOLADY
poleca Warszawskie karmelki pierwszorzędnej
jakości wyrabiane syst. W itolda Sobolewskiego.

W ł a ś c i c i e l e  f a b r y k i :  W a c ł a w  W a s i l e w s k i  i S k a .

I-a najlepsze
Harceńskie Kanarki

z wspania­
łym, przecią­

gającym, 
giośnym i ro- 
żnoto nowym 

śpiewem. 
Cena śpiewaka po-K 10, 12, 
16, 20, 24 i 30. Dobrze od­
żywiona, silna samiczka po 
K 3, 4 i 6, oryginalny ród 
Seiferta. Nie istnieje nic 
lepszego I Gwarancya za 
zdrową dostawę — 14 dni 
czas próby. Rzetelna obsłu­
ga Iilustrow. cennik darmo. 
FRIEDRICH SAUER, W iedeń IX, 

Nnssdorferstrasse 34.
Hodowca i rzeczoznawca sąd.

Broń i rowery
n a  ra ty , części 
składowe b. tanio. 
Katalogi darmo

F. Dołek, broń, rowery maszyny 
do szycia. Opoóno przy kolei pań­

stwowej Nr. 2142 (Czechy).

LECZCIE SIĘ SAMI OO
REUMATYZMU BEZPŁATNIE
TEMU ODKRYCIU JA ZAWOZIĘCZAM WŁASNE ŻYCIE.

Fotografia ta pokazuje prawdziwy stan, 
jak to zemną było, okropnych skutków reu­
matyzmu i podagry. Jedynie osoby cierpiące, 
lub które kiedyś cierpiały, na reumatyzm, 
potrafią sobie wyobrazić okropne męki, które 
przeszedłem. Lecz teraz pozbyłem się tego 
zupełnie, i cały prawie czas poświęcam na 
przyniesienie ulgi innym. Już w 15 roku ży­
cia chorowałem na chroniczny reumatyzm; 
(pierwsze oznaki tej choroby ukazały się, gdy 
miałem tylko 8 lat). Wszystkie moje członki 
ponapuchały i powykrzywiały się do tego sto­
pnia, że nieraz byłem tylko bezradnym kaleką. 
Przez diugi czas wypróbowałem wszelkie ist­
niejące lekarstwa, biorąc je bez przerwy w 
ciągu wielu miesięcy, lecz zaznałem jedynie 
chwilowej ulgi. Rok więc, upływał po roku 
i w ciągu przeszło 20 lat okropnych męczarni, 
choroba ta, zdołała pochłonąć na różne leki 
prawie, że wielki majątek, bez najmniejszego 
jednakże skutku. Wreszcie, samemu mi się 
udało utworzyć preparat, dzięki któremu, 
zupełnie zostałem uleczony. Teraz zaś uwa­
żam to sobie za obowiązek zapoznać każdego 
tą cud twórną receptą.

Każdy cierpiący na rt.umatyzm, czy podagrę, w jakiejkolwiek postaci, powinien nie­
zwłocznie napisać mi, bym mu nadesłał ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE moją receptę. 
NIE WYSYŁAJCIE PIENIĘDZY. Życzę sobie dać go każdemu zupę nie gratis, i prze­
konać każdego, co ten środek potrafi zdziałać. Załączona tutaj fotografia, pokazuje 
skutki tych niewymownych męczarni, które przez tyle lat przecierpiałem. Możliwe, ze 
i Wy czytelnicy, podobne przechodzicie męki; w takim razie, jest to teraz zupełnie nie­
potrzebnie, bowiem moja recepta da Wam niezwłoczną ulgę. a po krótkim czasie zu­
pełnie wyleczy. Preparat ten, ofiaruję teraz każdemu zupełnie bezpłatnie.

O ile później zachodzi potrzeba, środek ten jest do nabycia prawie we wszystkich 
aptekach i składach aptecznych, które już dobrze znają ten nadzwyczajny preparat. 

Uprasza się o niezwłoczne zawiadomienie do: —
31. E . T R A Y S E B , No, 162  b a n g o r  M cast-., Nolie L an e. 

L ondon, £ i  C. w  A n g lii.

Do patef&n
bez tuby należy przyszłość.

Od najskromniejszej izby do najwykwintniejszego salonu, 
wszędzie dziś już jest Patefon na pierwszem miejscu, 

jako najpiękniejsza ozdoba i rozrywka.

S. Grudziński i T. Berger
Kraków, ul. Szewska 22/51. Telefon 305.

Gra szafirem. Czysta, głośna, piękna reprodukeya. Nowe 
modele w cenie od K 26* — do K 450*—. Cenniki darmo. 

W sklepie produkuje się bezinteresownie.

Z A K Ł A D
plisowania, gufrowania i obciąganie guzików. 

Kraków, ul. Grodzka L. 60
P a r te r  B

w rozmaitych wyrobach i jakościach o wspaniałem, 
pięknem i nowem zestawieniu koloYów, jak płótna 

i perkate wszelkiej sorty.
Proszę zwrócić uwagę w swoim własnym interesie

na naszą

osobliwą ofertę
korzystajcie z tej nadzwyczajnej okazyi i dobrych 
warunków knpna. Na żądanie wysyłamy darmo 

i opłaconą naszą bogatą

kolekcyę próbek jak i wspaniale

illustrowany katalog.
G R A N D  M A G A S IN

„Au Prix Fixe“
Wiedeń I., Graben 15/7, Anlgang: Habsbnrgerg. 1.

ZłtM irtftt.-kiilMłKMI I MiwłMf
Józefa Kuleszy
naprzssłw smeetarza w Krakawia

Telefon 1359.
posiada wielki wybór gębowych pomników 

z piaskowca, granitu i mamom. 
Podejmaje się wykonania g r o b o w c ó w  

w mi.jsca i prowincyi

Kiliana to rymu radowe  
a la JO A C H IM  S T A L

w Lubieniu koło Lwowa
Najsilniejsze wody siarczane w Europie, leczą znakomicie 
nawet zupełnie zastarzałe reumatyzmy, artretyzmy, 
ischiasy, porażenia, nerwobóle, zgrabienia po złama­
niach i zwichnięciach, grnżlicze zapalenia stawów  

i okostnej i wszelkie choroby skórne. 
Inhalacyami system u Dr. Bnllinga leczą się wszelkie 

choroby nosa, gardła, krtani i plac. 
Aparatami gimnastycznymi „Zandera" usuwa się w szel­
kie zesztywnienia pozapalne i z powodu artretyzmn, 

otyłość i niedomogi serca. 
Rontgenoterapia specyalnie - w chorobach skórnych 

i kobiecych.
Łazienki centralne ogrzane, mieszkania z piecami. — Za­
kład elektrycznie oświetlony. — Czas kąpielowy trwa od 
10-go maja do 1-go października, podzielony na trzy se­
zony. W I. i III. sezonie dla biednych znaczne opusty. 
Stacya kolejowa, poczta, telegraf, telefon międzymiastowy, 

apteka publiczna w miejscu.
Dwóch lekarzy: zakładowy dr. Ignacy Mazanek i wolno- 

praktykujący dr. Roman Klęsk.
Wszelkich objaśnień udziela Zarząd kąpielowy.

Jan Zwierz, krawiec
^Kraków, B ra c k a  17

wykonuje w swym zakładzie wszelkiego rodzaju

ubiory mezkie
znane już od dawna z dobroci, gustu, trwało­

ści, wybrednych i aktualnych wymogów.

Ceny m ożliw ie nizkie

UkLfitBZ ‘ £ b i k£ S £  „ S Ł  C. S Z C Z U R O W S K I
Gry towarzyskie KRAKOWIE® ul. W a  2

Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor,: M. Lipińska. Klisze własnego zakładu. Drukarnia D. E. Fnedleina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego.


